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Knryera Poznańakiego.

Rocznik XVII
Prssdpłata kwartalna

wynozi w Poznaniu marek 4, na wmy- 
ttkiek pocztach cezarztwa niemleckk<z i 
w Atutryi marek 6 (zob. Zcitungz Preii- 
li«te p. 1887 U Abth. r. 46) w innyck kra
jach : cena poznańaka a dołączeniem prza- 

ayfkt
Cena ogłosseń 

wynozi 16 fenygów od drobnego aiedzaio- 
lamowego wieraza. — Reklamy po 80 ta. 
od wieraza. — Przekład na jązyk polaki

bezpłatnie.

éroda, <i-ł- października I8fc?©
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Poznań, 23 października.

Przesilenie ministeryalne w Hiszpanii.
Gabinetowi liberalnemu hiszpańskie

mu p. Sagasty w przededniu zejścia się 
kortezów grożą wielkie niebezpieczeń
stwa, wyuikle z zaciętych wewnętrznych 
rozterek i walk stronniczych.

Najgroźniejszą burzę wywołała tu 
znowu (jak już i zeszłego roku) kwestya 
reform wojskowych. Jak już wiadomo 
czytelnikom naszym, dawniejszy minister 
wojny,' jenerał Cassola wypracował czasu 
swego obszerny projekt mający na celu 
podniesienie hiszpańskiój potęgi wojenuéj 
i zaprowadzenie w systemie służby woj- 
skowéj wszelkich najnowszych ulepszeń.

Projękt jenerała Cassoli przedewszy- 
stkiém dążył do zaprowadzenia ogóluéj 
obowiązkowój służby — uczynił ważue 
zmiany w arcy-przestarzałym systemie 
podziału i komendy armii — a daléj 
znosił nieuzasadnione dotychczasowe przy
wileje artyleryi, iużyuieryi i jeueraluych 
sztabów.

Ważne projekta te reformatorskie 
wzbudziły gniew i popłoch u wszystkich 
tych, którzy przez nie mogli pośrednio 
lub bezpośrednio jakąskolwiek ponieść 
szkodę. Naczelnik niezadowolniouych, kon
serwatywnie usposobiony marszałek Mar
tinez Campos uchwycił się wówczas jako 
upragnionego pozoru pierwszój podrzędnój 
kwestyi etykiety, aby podać się do dy- 
misyi i1 zmusić p. Sagastę do wyboru 
między nim albo tóż ministrem wojny. 
Prezydent gabinetu hiszpańskiego pozo
stał wiernym przyzwyczajeniu swemu czy
nienia ustępstw konserwatywnemu stron
nictwu, reprezentowanemu przez marszał
ka Campos, i po pewném wahaniu po
święcił ostatecznie jenerała Cassolę.

Ale ustąpienie energicznego reforma
tora bynajmuiéj nie pociągnęło za sobą 
upadku zupełnego jego projektów. Ty
siące hiszpańskich oficerów agitacyami i 
manifestacymi dobitnemi okazywały żal 
po dymisyonowanym ministrze a zapał 
dla planów jego reformatorskich. Pod 
coraz to większym naciskiem lewicy ga
binetu, a zwłaszcza pp. Moret, Puigeer- 
ver i Canulejas, prezydent gabinetu mu- 
siał wreszcie przyrzec formalnie, że wszel- 
kiemi siłami starać się będzie o urzeczy
wistnienie onych projektów.

Aby zapobiedz nieskończonym dysku- 
syom i systematowi obstrukeyjnemu pra
ktykowanemu niezmiennie między hiszpań
skimi kortezami, p. Sagasta postanowił 
pójść w ślady Gladstona, który w roku 
1872 mocą reskryptu królowój zniósł zwy
czaj kupowania stopni w angielskiéj ar
mii — mimo to, że zwyczaj ten co do
piero zatwierdzonym został formaluie 
przez wotum Izby lordów. P. Sagasta 
począł dążyć ku temu, aby za pomocą 
dekretów przeprowadzić wszystko to, co 
jakimśkolwiekbądź sposobem dało się 
zręcznie usunąć z pod kompetencyi kor
tezów — tak że w końcu jedynie tylko 
sprawa ogóluéj obowiązkowój służby by
łaby podlegała debacie parlamentu.

Ale p. Sagasta tracił niepotrzebnie 
na czasie — ferye parlamentarne zbliżyły 
się ku końcowi, a przyrzeczenia zrobio
ne lewicy gabinetu nie były w niczem 
jeszcze urzeczywistnione. Nareszcie od
była się przecież dniami ostatniemi nara
da roinisteryalna, podczas której postano
wiono odnośue reformatorskie dekreta 
przedłożyć królowéj do podpisu.

Cóż się jednak stało. Członkowie 
gabinetu nie zachowali ścisłój tajemnicy, 
jaka panować miała aż do chwili publi
kacji dekretów w gazecie urzędowój. Sko
ro się tylko dowiedziano o zamiarach p. 
Sagasty, większość jenerałów hiszpańskich 
wraz z wybitnymi przedstawicielami kon
serwatywnego stronnictwa rozpoczęła prze
ciw nim zaciętą kampanią, a co więcój 
znalazła poparcie u kilku ministrów z 
prawicy gabinetu, zwłaszcza u pp. Mar
tinez, Rodringuez, Avias i ministra wojny 
jenerała 0’Ryan, który przez dziwną iro
nią losów miał wziąśó na siebie właśnie 
całą odpowiedzialność za owe reformy.

Główni dowódzcy armii hiszpańskiej 
(marszałkowie: Cąmpos, Jovellar, Concha 
— jenerał Salamanca, dawniej gorliwy 
zwolennik reform), politycy wybitni kon
serwatywni (pp. Gamazo, Leon y Cas
tillo, Navarro Rodrigo, Giron) poczęli 
Jak najgwaltowDiéj presyą wywierać, aby 
zwrócić p. Sagastę z raz obranej drogi. 
Cała opozycya poparła ich wysiłki. Zna
ny dawniéjszy konserwatywny minister, p. 
Canovas del Castillo (patrz we wczoraj
szych telegramach) wystąpił z kandyda
turą do władzy państwowej, aby położyć

tamę projektom reformy. Co prawda, to 
nawet i liberalni reformiści, umiarkowani 
republikanie ze stronnictwa Castellara, a 
i część radykalniejszych republikanów 
energicznie potępiać poczęła uchwałę ga
binetu, dopatrując się w niój zamachu na 
prawa konstytucyjne parlamentu.

Ale sprawa tu niełatwa. Nie tylko 
już sama lewica liberalnego stronnictwa 
(jenerał Cassola, prezydeut kougresu pan 
M artos, ministrowie Moret, Puigceiver, 
Canulejas), ale nawet znaczna część ceu- 
trum i stronnictwa ministeryaluéj prawicy 
(zwłaszcza pp. Vega de Armijo, Capde- 
bon, Gonzalés, Balaguer) prze z drugiéj 
strony zacięcie na pana Sagastę, doma
gając się wykonauia dekretów mimo gróźb 
większości konserwatywnego strounictwa. 
Gdyby pan Sagasta miał znów ustąpić 
przed marszałkiem Campos, natenczas za
stępy owe — zwłaszcza zaś demokraci i 
liberalui — odwrócą się stanowczo od 
jego gabinetu.

W trudném tém położeniu prezydent 
gabinetu hiszpańskiego nie wie, w którą 
się ostatecznie zwrócić stronę. Jeżeli zam
knie uszy na protesta ministeryalnéj pra
wicy, to zdyskredytuje gabinet zupełnie 
w oczach królowéj-rejeutki. Jeźli się cofnie 
i nie przedłoży dekretów do podpisu, na
tenczas stanie się wiarołomnym w obec le
wicy rządowej, a popchnąwszy ją tém 
samem ku opozycyi, zburzy podwaliny 
własnego gabinetu. Położenie nie do po
zazdroszczenia !
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Paryż, 22 października. Według 
projektu ministra finansów mają dochodo
we podatki od kapitałów i majątków 
wynosić 1 proceut, od dochodów z pracy 
V2 procent. Niżój 2000 franków rocznego 
dochodu nie opłaca się podatku wcale. 
Cudzoziemcy stale we Francyi mieszka
jący, płacą dochodowe podatki porówno 
z Francuzami. Gabinet dziś zatwierdzi 
projekt powyższy, który przedłożonym zo
stanie uasamprzód prezydentowi rzeczy- 
pospolitój, a następuie Izbie.

Paryż, 22 października. Parlament 
bez debaty zatwierdził wybór Boulangera. 
— W dyskusyi nad budżetem deput. 
Daynaud (z prawicy) ganił ostro finanso
wą politykę rządu, zwąc ją szaloną. Re
publikańscy dep. Jouvencel i Magat w 
tymże sensie przemawiali.

Paryż, 22 października. W sprawie 
zdarcia godła z gmachu niemieckiego 
konsulatu zarządzono w Hawrze ścisłe 
śledztwo. Godło w obecności francuskie
go podprefekta i komisarza centraluego 
na nowo przybito na gmachu konsulatu.

Paryż, 22 października. Na konfe
rencji w Lyonie oświadczył p. Lesseps, 
że kanał Panamy w roku 1890 zostanie 
otwartym.

Paryż, 22 października. „Temps“ 
kładzie przycisk na niebezpieczeństwo, że 
na kongresie koalicja prawicy i radykal
nych gotowa uchwalić zwołauie nadzwy
czajnego konstytuującego zgromadzenia 
dla zbadania sprawy rewizyjnego pro
jektu. — „Temps“ i „Débats“ występują 
przeciw projektowi ministra finansów, ty
czącemu się podatku dochodowego.

Wiedeń, 22 października. „Frem
denblatt“ obstaje przy doniesieniu, że w 
Rosyi zarządzono znów znaczne dyslo- 
kacye wojsk z głębi państwa na pograni
cze zachodnich nadgranicznych gubernii.

Wiedeń, 22 października. Prasa tu
tejsza donosi o ratyfikacyi konwersyi wę- 
gierskiój, tyezącój się priorytetów obliga
cji kolejowych, jako i obligacji dla 0- 
czyszczania hipotek.

Peszt, 23 października. Rząd taksuje 
dochody z podatków wyszynkowych na 
12,8 milionów florenów. Komisy a obra
duje nad odnośnemi projektami usta- 
wowemi.

Londyn, 22 października. Komisya 
śledcza w sprawie „Parnell contra Times“ 
dziś przed południem rozpoczęła swe 
prace. Natłok publiczności jest ogromny.

Bzym, 22 października. Liczba ofiar 
wypadku kolejowego w okolicy Potenzy 
wynosi około 150 zabitych i rannych.

Bruksela, 22 października. W ści
słych wyborach między umiarkowanym 
kandydatem do Izby, p. Grany, a kandy
datem katolickim p. Ponis, przeszedł kan
dydat liberalny 5351 głosami.

Madryt, 22 października. Rada mi- 
nisteryalua powzięła wczoraj uchwałę w 
sprawie reform wojskowych. Przesilenie 
może zostać usuniętóm. Kortezowie zej-

dą się w początku gruduia, aby obrado
wać nad reformami.

Petersburg, 22 października. Ro
dzina carska zwiedzała wczoraj w Baku 
dokładnie tamtejsze kopaluie i zakłady 
naftowe.

Hamburg, 23 października. Akcyj
ne stowarzyszenie hainburskiój linii Paci
fic ostatecznie się ukonstytuowało. Kapitał 
zostanie znacznie podwyższony, ekspedycje 
odbywać się regularnie co dwa tygodnie, 
a w tym celu zbudowanych zostanie kilka 
nowych parowców.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia 28 paździer
nika w Poznaniu o godzinie i1/» po 
południu; w /.aniemyślu po nabożeń
stwie na sali p. Metelskiego; w Pako
ści o godzinie 1 po południu na sali p. 
Hegemauua ; w Kaźmierzu o godzinie 
121/« w południe u p. Józefa Szulcze- 
wskiego; w Kiszkowie o godzinie 1 
w południe w hotelu Lipczyńskiego.

wołanym wodzem jest hr. Kaźmirz Bade- 
ni. I dla tego całe społeczeństwo pol
skie cieszyć się tylko może i radować 
z wyboru cesarza Franciszka Józefa. 
Odpowiada on jak najzupeluiój potrzebom 
Galicyi, którój rozwój obecuie zupełnie 
tamuje przesadny biurokratyzm. Przypo
minamy sobie, że gdy margrabia Wielo
polski objął rządy Królestwa Polskiego, 
powołał ua wiele posad administracyjnych 
w kraju obywateli, znanych i dobrze za
służonych, nie ograniczając się jedyuie do 
ludzi, których jedynym tytułem był patent 
skończonych prawniczych studyów. Nie 
chcemy iść tak daleko, bo jesteśmy prze- 
konaui, że w Galicyi dosyć jest młodzieży, 
zdoluój i wykwalifikowauój, którzy goto
wi służyć krajowi; ale mamy nadzieję, 
że hrabia Badeni, który posiada w tak 
wysokim stopniu zaufanie cesarza, będzie 
miał także zaufanie ministerstwa. Że mu 
zostawiona będzie wolna ręka do reorga- 
nizacyiotego wszystkiego, co długoletni 
biurokratyzm na szwank wystawił.

Non; namiestnik Galicji
lir, Knssiraierz Badeni.

Mało komu u nas danóm było zdobyć 
sobie tak powszechne uznanie dla swych 
administracyjnych zdolności, dla swego 
jasnego i prosto do celu idącego umysłu, 
dla swój wreszcie euergii i woli, rzeczy 
tak rzadkiój w dzisiejszych czasach, jak 
właśnie świeżo powołanemu zaufiniem 
cesarza na posadę namiestnika Galicyi, 
lir. Kazimierzowi Badeniemu. Od dwóch 
lat hr. Badeni porzucił by, służbę rządo
wą, oddany cały pracy sejmowćj i admi
nistracji swych rozległych włości, a je
dnak pomimo tego głos publiczuy całego 
kraju wskazywał ua niego, jako na przy
szłego namiestnika.

Był on kandydatem wszystkich ludzi 
tak w Galicyi samój, jak i w innych 
częściach Polski, którzy z troskliwością 
śledzą rozwój tój części ojczyzny, którój 
dano żyć życiem normalnem i prawidlo- 
wem. Widzieli oni, że tam niejedno w 
skutek raczój okoliczności, niż z winy 
ludzi stojących u steru, wyszło z kluby, 
że pewien rozstrój i nieład wkradł się 
do administracji krajowój, i że tóm sa- 
móm potrzeba siluój, wprawnój i umieję
tnej ręki, aby temu już od dawna zako
rzenionemu złemu zaradzić. Nie każde
mu mogło być danóm odpowiedzieć temu 
trudnemu zadaniu, a nie chcemy tu w ni- 
czóm ubliżać lub ujmować zasług byłe
mu namiestnikowi J. Eksc. p. Filipowi Za
leskiemu , którego poświęcenie i przywią
zanie do kraju dobrze znane, każę nam 
się spodziewać, że na stanowisku dużo 
wyższóm, a więc i odpowiedniejszem jego 
zdolnościom, ministra dla Galicyi, odda 
krajowi niespożyte usługi. Żeby napra
wić to, co, powtarzamy raz jeszcze, od 
dawna naprawy potrzebowało w rozlu
źnionej machinie rządowój w Galicyi, 
trzeba było koniecznie męża obdarzonego 
niepospolitą zdolnością i umiejętnością 
działania, tą siłą, na którą nasz ję
zyk nie ma uawet nazwy, a którą 
Niemcy Thatkrafl nazywają. Tę wła
śnie siłę posiada w’ wysokim sto
pniu nowy namiestuik; odziedziczył 
ją widocznie po ojcu swym ś. p. lir. Wła
dysławie Badeuim, któremu wytrawne 
pióro niedawno tę samą przypisało za
letę. Ale ten dar wrodzony umiał hr. 
Badeni wydoskonalić i zastósować do 
wszystkiego, czego tylko tkną, się w 
życiu. Wstąpiwszy do urzędu zaraz po 
po skończeniu uniwersyteckich studyów, 
za rządów jeszcze hr. Gołuchowskiego, 
wkrótce bardzo został starostą w Rze
szowie, a następnie delegatem namie
stnictwa w Krakowie, i tu tóż złożył 
dewody, jak na takich stanowiskach mo
żna z pożytkiem wielkim służyć krajowi.

Starostwa administrowane przez hr. 
Badeniego mogły służyć za wzór innym, 
a starosta, sam obok powszechnego uznania 
swoich współziemian,umiał sobie zdobyć za
wsze przywiązanie, a namet miłość swoich 
podwładnych, od których jednakowoż dużo 
wymagał. Bo tóż hrabia Badeni jest je
dnym z rzadkich u nas ludzi, którzy 
umieją rozkazywać; a to społeczeństwo 
nasze polskie, tak nieraz okrzyczane za 
bezkarne i nieposłuszne, nieraz zaiste jest 
takióm dla tego tylko, że mało ma powoła
nych, czy niepowołanych wodzów, którzy- 
by rozkazywać umieli. Takim dziś po

Wierzbińskiego, Brzeskiego i Jarocho- 
wskiego.

Przy tój sposobności nadmieniamy za
raz z góry, że komitet mając za sobą 
§ 11 naszych ustaw wyborczych, który 
to opiewa, że trnże powinien się składać 
z 3 —5 osób, dalój pracowało po śmierci 
ś. p. Ignacego Łyskowskiego w składzie 
czterech tylko członków.

Pierwsza czynność komitetu trzy lata 
temu do władzy powołanego, zasadzała 
się ua dokończeniu przedwyborczych czyn
ności do sejmu pruskiego, przez ustępu
jący komitet już zapoczątkowanych. Wy
nikiem wyborów, zwłaszcza do sejmu pru
skiego, nigdy poszczycić się uie możemy, 
i to głównie skutkiem trzyklasowego sy
stemu wyborczego, o którym sam książę 
kanclerz się wyraził, że do najgorszych 
go zalicza. Tylko w dwóch okręgach 
wyborczych jest dotąd pewne dla nas 
zwycięstwo, i to w wejherowsko-kartusko- 
puckim, który dwóch wybiera posłów, i 
w lubawskim, który jednego wyseła posła. 
Z pierwszego posłowali w ubiegłój legi
slatorze ks. kanonik Neubauer i p. prof. 
Schroeder, z drugiego zaś w początkach 
ś. p. Ignacy Łyskowski a w następstwie 
p. Leon Czarliński z Zakrzewka.

Chociaż uie trzeba nam się łudzić 
zwodnemi nadziejami, to jednakże jest 
komitet tego przekonania, że przy wytę
żeniu sil wszelkich udałoby się nam po
zyskać jeszcze i okręg brodnicki, który 
przecież przeważnie przez ludność polską 
jest zamieszkały, a w którym i szeregi 
obywatelstwa naszego jeszcze nie są do 
tyła przerzedzone, jak po innych powia
tach. Ciepły też duch narodowy, który 
zwłaszcza w czasie ostatnim w tym po
wiecie wiać poczyna, do najlepszych nas 
upoważnia nadziei.

W r. 1886 mieliśmy ponowne wybory 
do parlameutu rzeszy niemieckiój w okrę
gu grudziądzko-broduickim, który dotąd 
zastępował ś. p. Ignacy Łyskowski. Ko
mitet razem z wyborcami tych powiatów 
dołożył wszelkich starań, aby i nadal 
przy tym okręgu się utrzymać, i odstępu
jąc od dawniejszój praktyki, podzielił po
wiaty te na kilka obwodów, które poru- 
czył pieczy gorliwych i wypróbowanych 
mężów zaufania. Nie szczędzono tóż 
znacznych nakładów, zrobiono nawet i to 
wielkie ustępstwo stronnictwu katolików 
niemieckich, że odstąpiono od pierwotnego 
kandydata; ale wszystkie te ofiary i za
chody nie przyniosły jednak pożądanego 
owocu. Przyczyny tego niepomyślnego 
rezultatu trzeba nam szukać raz w tóm, 
że ś. p. Ignacy Łyskowski cieszył się 
sympatyą i zwolenników stronnictw zresztą 
nam wrogich, którój to sympatyi, zdaje 
się, na naszego ówczesnego kandydata 
nie przeniesiono, — a powtóre i w tym 
nader smutnym objawie, że głosy sprzy
mierzonych z nami niemieckich katolików 
nie ze wszystkióm nam dopisały. Nasz 
kandydat uległ nieznaczną tylko mniej
szością, mając głosów 8091 przeciw 9167. 

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie Midi pro rac. wytmzeao
dla Prus Zachodnioh

z trzechletniej czynności odr. 1885—1888, 
zddne na zebraniu delegatów w dniu 

9 października r. b. w Chełmnie.

Szanowni Panowie Delegaci!
Gdy trzy lata temu walae zebranie 

delegatów nowy komitet prowincjonalny 
swóm zaufaniem zaszczyciło, nie przy
puszczał uaonczas z pewnością nikt z 
obecnych, że polożeiie nasze opłakane 
w ogóluości, jeszcze znacznie niepomyśl
ni^ się ukształtuje, a że w szczególności 
i praca nasza wyborcza odtąd z coraz 
większemi połączona będzie trudnościami. 
Nie w mocy to żadnego śmiertelnika, nie 
w mocy tóż i komitetu prowiucyonaluego 
powstrzymać konsekweneye zasad w pra
wnicze formy ujętych, które na wieko wój 
a nam wrogiój opierając się tradycyi, 
kierowane do tego silną i świadomą celu 
dłonią, nieomal z historyczną się rozwi
jają i dojrzewają koniecznością; nie w 
mocy tóż to naszój odwrócić, a chociażby 
na chwilę tylko, tę zimną śmierci rękę, 
która jakby z lubością pewną tam rozry
wa szeregi, gdzie próżnię powstałą zapeł
nić najtrudniój nam przychodzi.

Nie jest to zadaniem komitetu prowin- 
cyonaluego wykazać tu doniosłość owych 
ustaw wyjątkowych, któremi ostatnia le- 
gislatura sejmu pruskiego w tak obfitój 
nas obdarzyła mierze; ale niechaj nam 
będzie wolno wskazać na tę jednę okoli
czność, że powiększona liczba powiatów 
w naszych Prusach Zachodnich w niepo- 
miernój się może przyczynić mierze do 
powiększenia trudności w rozwinięciu sku- 
tecznój akcyi wyborczój. O ile te obawy 
nie są płonne, uie trudno nikomu się do
myślić. Podczas gdy dawniój liczba po
wiatów naszych wynosiła 19, podzielona 
teraz dzielnica nasza przez utworzenie 
nowych powiatów puckiego, tczewskiego 
i wąbrzezkiego na części 22, rozumie się, 
że z dodatkiem odpowiedniego zastępu 
urzędników i sprężystego aparatu admini
stracyjnego.

Co się tyczy drugiego od naszój woli 
niezawisłego punktu, zaznaczyć nam wy
pada z bólem serca, że śmierć nam za
brała r. 1886 członka naszego a długo
letniego i zasłużonego posła i w parla
mencie niemieckim i sejmie pruskim, pana 
Ignacego Łyskowskiego z Mileszew. Jako 
wszystkie myśli, dążności . i czyDy tego 
dla sprawy naszój przedwcześnie zgasłego 
męża do tego jedynie zmierzały szlache
tnego celu, aby w sposób nie tylko czysto 
idealny, ale przede wszy stkióm praktyczny 
okazywać miłość gorącą ku temu wszyst
kiemu, co się odnosi do naszego bytu na
rodowego ; tak tóż zawsze i wszędzie 
brał ś. p. Ignacy czynny udział w spra
wach wyborczych, stojąc także przez 
znaczny szereg lat jako przewodniczący 
na czele komitetu prowincyonalnego, a 
będąc tegoż członkiem aż do ostatniój 
chwili życia. Cześć mu zatóm i chwała 
się należy od wdzięcznych rodaków, któ
rzy mu zarazem życzą uczestnictwa w tym 
wielkim sejmie niebieskim, na którym 
może skuteczniój będzie mógł za nami 
przemawiać.

Nie uchodzi przy tój sposobności po
minąć milczeniem dotkliwój nad wyraz 
wszelki straty, którą i my, złączeni du
chem z braćmi naszymi w Wielkopolsce, 
głęboko odczuwamy, przez zgon zasłużo
nych i wypróbowanych szermierzy na are
nie parlamentarnój: posłów Kantaka,

Powiększenie listy cywilnej.

Kilkakrotnie już pojawiały się w pra
sie niemieckiój głosy, przemawiające usil
nie za zwiększeniem listy cywilnój króla 
pruskiego dodatkiem ze skarbu rzeszy, 
przeznaczonym na pokrycie licznych i 
znacznych kosztów reprezentacyjnych, na 
jakie dotąd król pruski jako cesarz nie
miecki żadnój ze skarbu rzeszy nie po
piera subwencyi. Zdaje się, że głosy te 
pochodziły z kół dworskich i wyrażały 
jedynie życzenie dworu, ponieważ po do- 
kladnóm wysondowauiu opinii publicznój 
pojawił śię przed kilku dniami w pół- 
urzędowój „Koeln. Ztg.“ osobny artykuł, 
powtórzony następnie przez „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, a omawiający szczegóło
wo kwestyą dochodów cesarskich. Ze 
względu na to, że stronnictwa rządowe 
wystąpią prawdopodobnie podczas naj- 
bliższój sesyi parlamentu z żądaniem 
zwiększenia listy cywilnój cesarza, po
wtórzymy na tóm miejscu dla informacji 
Czytelników główne szczegóły rzeczone
go artykułu kolońskiój gazety.

Król pruski nie pobiera jako cesarz 
niemiecki ze skarbu rzeszy żadnego do
chodu, krom pewnój kwoty na utrzyma
nie adjutantów, wynoszącój 85,500 marek, 
do czego dochodzą drobne sumy dodatko
we na mieszkanie dla adjutantów, utrzy
manie ich koni i t. p. Oprócz tego za
wiera każdoroczny etat państwowy pozy
cją 3,000,000 marek, tak zwany „fundusz 
dyspozycyjny“, na rozmaite cele dobro-



czynune i łaski, których przeznaczenie 
dokładnie atoli w każdym etacie jest wy
kazane. Rzesza płaci na koszta repre
zentacyjne jedynie kanclerzowi 18,000 
marek, sekretarzowi stanu dla spraw ze
wnętrznych 14.000 marek, oraz namiestni
kowi Alzacyi i Lotaryngii, który nie po
biera żaduój pensyi, na koszta reprezen
tacji 315,800 marek. Pensya kanclerza 
wynosi 36,000, do czego dochodzi prze
szło 100,000 marek na utrzymanie kan- 
celaryi. Cesarz wskazany jest jedynie 
na dochody, jakie pobiera jako król 
praski.

Dochody króla pruskiego nie są zbyt 
wielkie. Król pobiera: a) rentę stałą, 
wyznaczoną w roku 1820, a wynoszącą 
7,719,290 marek, b) dodatki wyzuaczone 
prawami z lat 1859 i 1868 w wysokości 
4,500,000 marek; całe dochody wynoszą 
zatem 12,219,296 marek. Oprócz tego 
pobiera król ze skarbu państwa 122,260 
marek rocznie na utrzymauie tak zwane
go „tajnego gabinetu cywjluego“. Fuu- 
dusz dyspozycyjny na cele dobroczyuue 
i łaski wynosi 1,500,000 marek. Doeho- 
dy^te starczyć muszą na utrzymanie ca
łego domu królewskiego, na utrzymauie 
królowej matki i królowej babki, oraz na 
utrzymauie książąt królewskich, którym 
skarb państwa płaci jedynie 145,235 
marek rocznie, dalój na utrzymanie tea
trów królewskich w Berlinie, Hauowerze 
i Kasiu (ostatni ten teatr pobiera rocznie 
108,000 marek sybwencyi), muzyki dwór- 
skićj, pałaców i ogrodów królewskich. 
Prywatny majątek rodziny królewskiej 
również nie jest wielkim, składa się bo
wiem z domiuium Erdmanowa na Śląsku, 
48 wydzierżawionych wsi, 3 folwarków, 
będących dawniój własnością księcia na
stępcy tronu, oraz z 14 nadleśnictw. 
Oprócz tego posiadają książęta krwi 
królewskićj dobra Frauenberg w Marchii, 
Złotów i Krajenkę w Prusach Zacho
dnich; dochody z dwóch ostatnich kluczów 
pobiera obecnie książę Fryderyk Leopold. 
Po śmierci ostatniego księcia brunświ- 
ckiego przypadło rodzinie królewskiej 
w udziale księstwo oleśnickie, którego 
dochody pobiera każdorazowy książę na
stępcą, tronu. Ile dochody z powyżój 
wymienionych dóbr wynoszą, nie wiado
mo, w każdym razie nie mają one star 
czyć na wyposażenie i na wyprawę 
księżniczek, tak iż z dochodów króle
wskich znaczne na cel ten wydawać 
trzeba kwoty. W innych krajach, jak 
w Anglii, wyposaża księżniczki parla
ment, który naprzykład w roku bieżącym 
na same apauaże dla książąt krwi króle- 
wskiój przeznaczył 3,160,000 m.

Dochody cesarza niemieckiego są, 
aczkolwiek nie małe, w porównaniu z do
chodami innych monarchów śtósuukowo 
dosyć skromne. Tak np. pobiera cesarz 
austryacki ze skarbu państwa razem 
9,300,000 guldenów rocznie, co wynosi 
według dzisiejszego kursu 15,531,000 mk 
Dochody z prywatnego majątku jego wy
noszą rówuież co najmnićj 15 milionów 
marek, tak iż pobiera przeszło 30 milio
nów marek rocznie. Z olbrzymiój tój su 
my nie płaci cesarz austryacki arcyksią- 
żętom, którzy sami posiadają olbrzymie 
prywatne majątki, przynoszące iście kró
lewskie dochody, ani grosza. Car rosyjski 
pobiera rocznie z kasy państwa, nie licząc 
prywatnych dochodów, 10,560,000 rubli 
w zlocie, czyli 33 miliony marek. Dochody 
króla włoskiego wynoszą 15,350,000 fr., 
a dochody Napoleona III wynosiły w 
swoim czasie 21,200,000 mk. (26,500.000 
franków).

„Koelnisehe Ztg“ wykazuje na wstę
pie, ^że dochody króla pruskiego bynaj
mniej nie licują z rozlicznemi wydatkami, 
jakich wymaga godność cesarza zwłaszcza,

że podejmować on musi tak dalekie i ko
sztowne podróże w interesie rzeszy (?). 
Wiemy już, iż ostatnia podróż cesarza 
Wilhelma do Wiednia i Rzymu pochło
nęła rzeczywiście olbizymią kwotę 800,000 
marek. Łatwo więc pojąć możemy, iż na 
takie nadzwyczajne wydatki, dochody 
królewskie starczyć nie mogą. Dawniój 
starczyły dochody te na wszystko. Wie
my nawet, iż oszczędny cesarz Wilhelm I 
zdołał z dochodów swych odłożyć w ciągu 
panowania swego kilkadziesiąt milionów 
marek, od których procenta pobierają dzisiaj 
cesarzowa Augusta, oraz inni członkowie 
rodziny cesarskiój.

Nie wątpimy, iż parlament, w razie 
gdy stronnictwa rządowe z oduośnym wy- 
stąpią projektem, na ustanowienie cesar
skiej listy cywilnój się zgodzi, ciekawi 
jedynie jesteśmy, ile tóż na cel teu za
żądanym zostanie ?“

im nie było wolno pod karą utraty łask 
rządowych. Trzymać się jój musieli ści
śle, chociaż nie licowała ona często z ich 
zasadami.

Podobne niegodue postępowanie ze
mściło się ua konserwatystach pod każdym 
względem. W łonie stronnictwa powstała 
uiezgoda, która dopomogła narodowym 
liberałom do stanowczego zwycięstwa. 
Chwiejność i bezbarwność reprezentantów 
wpłynęła demoralizująco na wyborców, 
których znaczna część zrażona niepowo
dzeniem, wstrzyma się prawdopodobnie od 
głosowania.

Przywódzcy narodowo-liberalni i wol- 
no-konserwatywni gotują się już do obję
cia kierownictwa stronnictw środkowych, 
którego wyrzekli się dobrowolnie przy-

■»«‘jm g’a.licyjslii.

Powrót rto liberalnej ery.
Zdaje się nie ulegać już najmuiejszój 

wątpliwości, że konserwatyści przy zbli
żających się wyborach stauowczą poniosą 
klęskę. Ze wszech stron nadchodzą wie
ści o coraz to nowych narodowo - liberal
nych napaściach na okręgi konserwatywne 
i o coraz liczuiejszóm usuwaniu się wy
bitniejszych krańcowo - konserwatywnych 
mężów stanu, którzy widząc płonuość 
swych zabiegów, wolą zawczasu ustąpić 
z widowni politycznej, aniżeli uczestniczyć 
w uieunikuionój klęsce swego stronnictwa. 
To są skutki przymierza kartelowego. 
Prasa niezależna a mianowicie prasa ka
tolicka od dawna już przepowiadała kon
serwatystom. iż wchodząc w przymierz-; z 
dawniejszymi wrogami swymi podkopują tśm 
samćm by tswój i przyspieszają własną zagła
dę. Tak się tóż stało. Wzmocnieni protekcyą 
rządu, dążą narodowi liberałowie dziś już 
całą siłą do odzyskania dawuój świetności 
i do przywrócenia liberalnój ery w po
lityce wewnętrzuój.

W tych dniach zawrzala między stron
nictwem narodowo-liberalnóm i konserwa
tywnym walka w okręgach wschodnio- 
pruskich. Na czele agitacyi narodowo- 
liberalnój stanęli wyżsi urzędnicy pań
stwowi. Konserwatyści stracili więc i 
ostatnie oparcie, jakie posiadali dotąd 
w władzach królewskich. Odkąd zrobio
no przywódzcę narodowych liberałów na
czelnym prezesem rejencyjuym, odkąd in
nych ozdobiono wysokiemi orderami, nic 
już nie przeszkadza urzędnikom króle
wskim brać czynnego udziału w agitacyi 
stronnictwa narodowo-liberalnego. Prze 
ciwnie, odznaki, jakiemi wyszczególniono 
przywódzców tegoż stronnictwa, wykazać 
miały, iż narodowi liberałowie odzyskali 
dawniejszą łaskę u rządu a mianowicie 
u księcia Bismarcka i przekonać miały 
■konserwatystów, iż kanclerz uważa rolę, 
jaką odegrać im pozwolił w ciągu dzie- 
sięcioletniój rzekomo kouserwatywnój ery, 
za ukończoną.

Przyznać należy, iż konserwatyści nie 
zasłużyli na lepszą dolę. Uległość, z ja
ką słuchali rozkazów rządu, osłabiła ich 
wewnętrzną siłę, a zawarcie przymierza 
kartelowego wielce im zaszkodziło. Wy
borcy konserwatywni powiedzieli sobie 
bowiem, iż narodowi liberałowie nie mu
szą być złymi ludźmi, jeżeli przywódzcy 
konserwatywni zawarli z nimi przymierze. 
Powstało więc od razu wewnątrz stron
nictwa konserwatywnego pewne zamie
szanie pojęć, które dzisiaj jak najfatal
niejsze wydało owoce. Przymierze z li
beralną lewicą spaczało zasady konserwa
tystów i zniewalało ich często do rażącój 
niekonsekweucyi. Kartel wyznaczał im 
z góry pewną marszrutę, którój opuścić

Lwów, 17 października.
Petycye poodsetano do odnośnych ko

misyi.
Przystępując do porządku dziennego, 

udziela marszałek głosu p. Merunowiczowi 
dla umotywowania wniosku jego o wyku- 
pnie prawa propinacyi.

Izba odesłała wniosek do komisyi 
propinacyjuój ewentualnie do wydziału 
krajowego.

Nastąpiły rozprawy szczegółowe nad 
budżetem, a mianowicie nad działem wy
datków.

Zgodnie z wnioskami komisyi budże 
towój (sprawozdawca p. Artur hr. Poto-

wódzcy konserwatywni. Prasa narodowo-I uchwalił sejm: Koszta reprezentacyi 1 w..jzja( przestrzegany. W tym sarny- 
liberalua tryumfuje wskutek tego i nie k?’aJu 105,9-6 złr. (poseł Golejewski uczy- ¿uchu przemawiali pp. Romer i Stan. hr.
szczędzi „stronni, twu bez głowy“, jak z , uwai»ę’ a.ż®by remuueracye dla urzę- BadeHj) a poseł Abrahamowicz przema-
ironią nazywa stronnictwo konserwaty- dników wydziału za dodatkowe zatrudnię- wja| za Z(jaujein komisyi, system bowiem
wne, złośliwych przycinków, a wtóruje P°“czas sejmu, były przyznawane ,irzez nj «proponowany jest przyjęty w
jój pod każdym niemal względem orgau tuk*8 urzędnikom kasowym, zatruduio- biidżeeie państwowym.
kanclerski, któremu nikt tak do gustu n\m Pa(’czas sejmu). Dalej uchwalił p0 uwagach przyjęła Izba preli 
nie przypada, jak właśnie posłuszni na y"l:. ^oszta zarziV>u w kwocie 245,957 mjuai.z Wyjatków na drogi krajowe w 
każde skiuienie narodowi liberałowie. Z 0 L- ... kwocie opóluój 870,120 złr.

Apatya, jaka owładnęła kołami kou- ~alej uc*iwal*‘ seJm : (sprawozdawca Dochody z dróg krajowych uchwalił 
serwatywnemi, jest zaiste przerażająca. Pose* Hausner) Koszta leczenia ubogich gejm w jtwocje 217 080 złr.
Brak ofiarności jest w.śUd nich tak wiel- . ryc'* szpitalach krajowych zagra- Dalój uchwaliła Izba bez dyskusyi 
ki, iż na cele agitacyjue nie zebrano w ,llcz,'ych i wojskowych w kwocie 690,000 bUdżet krajowego szpitala powszechnego 
ostatnim czasie nawet tyle pieniędzy, ile złotych. . .... we Lwowie, a to: wydatki 185,363 złr.,
potrzeba było na pokrycie frankatury ro- , Następnie zgodnie z wnioskami korni- (j0(.|j0(jy 186,384 złr. 
zesłanych odezw! Słusznie tóż zupełnie ®y* budżetowój (sprawozdawca: Goldman, Dalój uchwaliła Izb i fundusz podrzut
skarży się „Kreuz Ztg.“ na tak smutny Stanisław Stadnicki, Władysław Sapieha, we Lwowie: wydatki w kwocie 493
baw i bynajmnićj nie ukrywa obawy o Stanisław Badem):. Koszta szczepienia z,0(VCjj

przyszłość. 56,900 złr.; wydatki sanitarne 7000 złr.;
Pomimo całój nędzy stronnictwa kon- ZłS'*k* Ua zakładów dobroczynności

serwatywnego zadaje mu organ kancler- 14,074 złr ; na cele wykształcenia i oświaty
ski wciąż jeszcze coraz to nowe ciosy. H24,498 złr.
Z zjadliwą ironią szydzi z braku ofiar- Subwencyą dla internatu sw. Józefata budżet szpitalu św. Łazarza w Krakowie: 
ności sfr konserwatywnych i radzi mu podwyższono z 2252 na 4250 złr.; uchwa- Wy^atki 168,398 zlt., dochody 171,621 zł., 
szukać w przyszłości oparcia wśród szer- *®u0 pouwyższenie zasiłku dla Towarzy- p0Czem powziął następującą uchwałę: 
szych warstw społecznych. Na tego ro- stwa Oświaty ludowój we Lwowie i Kra- q gejm Up0Ważnja wydział krajowy do 
dzaju rady i uwagi stanowiłby moralny kowIe każdemu ze 100 na 300 złr. zaciągnięcia na osuszenie dóbr Tropiszowa
policzek, udzielony „Nordd. Allg. Ztg.“ P. Małecki żądał podwyższenia sub- I fun(juszu melioracyjnego pożyczki w 
najlepszą odpowiedź, ale do tego potrze- we“cy> Towarzystwu historycznemu na Kwocie 6000 zł.; 2) poleca wydziałowi 
ba odwagi, którój prasa konserwatywna wydawnictwo kwartalnika z 200 na 400 zlwarc;e umowy z dzierżawcą dóbr Tro- 
niestety nie posiada. „Kreuz Ztg.“ cho- z‘r-> co te^ uchwalono.
wa wszelkie obelgi organu kanclerskiego z Resztę rubryki uchwalono bez dalszój 
pokorą do kieszeui i zamiast otwarcie i sta- dyskusyi.
nowczo wystąpić w obronie zagrożonój po- Żywą dyskusyą wywołał wniosek p.
zycyi wyśpiewuje żałobne jeremiady. Sto- Antoniewicza, o udzielenie 500 złr. sub- _______ _________
suje się ona pod tym względem do parnię- wencyi dla Towarzystwa wydawniczego 6119 zł.) preliminarze 5 funduszów samo
tnych słów konserwatywnego posła Heli- ’®ienia Kaczkowskiego. p: okalkowski jstnyCjj. wreszcie uchwalono fundusz pod- 
dorfa, który na publicznem zebraniu nie uaowoauI’ na wydanym świeżo kalenda- rzu^ow w Krakowie (wydatki 1950 zł., 
wahał się oświadczyć, iż „konserwatyści] rzu Przez to Towarzystwo, jakie to ono 2136 zł.)
iść powinni ręka w rękę z kanclerzem, zasady krzewi. Jest tam mianowicie hi- Postł Wasilewski z towarz. wystóso- 
chociaż tu i owdzie kopnie ich nogą.“ storya Rusi w ten sposób przedstawioną, waj interpelacyą do p. komisarza rządo

wy tóm oświadczeniu uwydatnia się że ,wynlka z niój, iż Polacy byli ciemię- weg0 . czy wiadOmo rządowi, że władze 
cała mizerność i ów wstrętny serwilizm życielami gorszymi od Tatarów, a. jedyny sfcarbowe niewłaściwie interpretują § 30 
konserwatystów, jaki zawsze odstręczał .* 1 a -v car , obroną. Sprzeciwili się nowój ustawy gorzelnianój, w tym miano- 
od nich wierne swym zasadom stronni- Jaszcze wnioskowi p. Antoniewicza pp. wjcje kierunku, że kontyngentu przyzna- 
ctwa. Kto siebie samego nie szanuje, Chrzanowski, ksiądz Kowalski, Meruno- (> właścicielom gorzelń, nie chcą przy- 
ten wymagać nie może, ażeby inni go ^1CZ 1 1I!11.1’ ’.piętnując Towarzystwo im. znawać dzierżawcom tych gorzelń? 
szanowali. Tak tóż i konserwatyści dzi- Kaczkowskiego jako siejące wrogie dla Koniec posiedzenia o godzinie 10 mi- 
wić się nie mogą, iż taki spotyka ich naszeS° kraju zasady. ,. . nut 40 w nocy. — Następne posiedzenie
koniee. Słusznie zauważył p. Chrzanowski, ze •

Wsyscy nieuprzedzeni dawno już prze- lic^c “a dobrodusznośó Polaków 1
widywali, że konserwatyzm pruski tak mógł p. Antoniewicz występować w Izbie 
smutną w końcu odegra role. Przepo- z P°dobnóm żądaniem, aby sejm wspierał 

■ - - - i wrogów kraju.
Wniosek ostatecznie odrzucono.
Następne posiedzenie wieczorem o go

dzinie 7.

wiednie barona Feclienbaclia jak najzu 
pełniej się spełniły. Spuściznę konserwa 
tystów przejmie na nowo narodowy libe
ralizm a stronnictwo konserwatywne spa- 
dnie w przyszłości do roli narodowo-libe
ralnego apendyksa, cierpi mego jedynie z 
łaski.

Zdaje się więc, że powrót do narodowo-li- 
beralnój ery jest nieunikniony. Jeżeli to

Lwów, 17 października.
Początek posiedzenia o godznie 7 min.

30 wieczorem.
Dalszy ciąg rozprawy budżetowój. I wa propinacyi. 

atoli nastąpi, to wówczas spodziewać się I Izba uchwaliła na utrzymauie pomników Sprawozdanie kończy się następu;ącym 
możemy nowój walki kulturnej. Przy- historycznych 12,560 złr. i przeszła do wnioskiem:
znaje to już nawet Stoeckerowski „Reichs- porządku dziennego nad petycjami: Kon- 1) na uchwalenie ustawy:
bote“ i nabiera, o ile się zdaje, coraz wenta 00. Paulinów w Krakowie o za- Zgodnie z uchwałą sejmu mojego króle-
więcej przeświadczenia, iż spodziewana pomogę ua restauracją kościoła;, zwierz- swa Galicji i Lodomeryi z Wielkióm Księ- 
walka kulturna wpłynie także na dalsze o- chności zboru izraelickiego w Żółkwi o stwem Krakowskióm, rozporządzam co nastę- 
słabienie Kościoła protestanckiego. Jak subwencyą na konserwacyą synagogi i puje:
sobie kto pościele... tak się wyśpi! | rektora kolegium księży Pijarów krako- | Art. I. Kwota jednego miliona złoty h ro-

wskich o zapomogę na odnowienie obra
zów ołtarzowych.

Poseł Wasilewski przypomnał sprawę 
zamku królewskiego w Olesku; grozi mu 
zupełna ruina, jeżeli wydział nie zajmie 
się rychło i gorąco jego konserwacją.

W dyskusyi ogólnój nad budżetem 
dróg krajowych polemizował poseł Męcin- 
ski w dłuższym przemówidniu z wywoda
mi komisyi budżetowój, która chciałaby 
zmienić przyjęty sj’8tem budżetowania 
wydatków, a mianowicie chciałaby roz
różniać w zestawieniach kosztorysowych 
zwyczajne konserwacyjne wydatki od 
nadzwyczajnych większych budowli. Mó
wca staje w obronie systemu, który 
dzięki ś. p. Władysławowi Badeniemu 
okazał się zbawiennym i jest dotąd przez

Uchwalono budżet zakładu kulparko- 
wskiego: wydatki 154,927 zlt., do hody 
156,960 zlt.

Bez dyskusyi uchwalił następnie sejm

piszowa, mocą którój pożyczka ta zamor
tyzowaną zostanie z 5 prc. oprocentowa
niem w przeciągu lat 25.

Uchwalono dalój bez dyskusyi fuudusz 
policyi krajowój (wydatki 305 zł., dochody

Lwów, 18 października.
Ni posiedzenie przybył radzca dworu 

Karasiński, jako komisarz rządowy do 
sprawy propinacyjnej.

Z porządku dziennego poseł Skałko- 
wski przedłożył sprawozdanie komisyi 
propim cyjnój w przedmiocie projektowa- 
nój w przedłożeniu rządowym z dnia 18 
września r. b.- zmiany ustawy krajowój 
z dnia 30 grudnia 1875 o zniesieniu pra-

(113)

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 243.)

Ale czas mijał akrólewic, chociaż był 
już kilkakrotnie w stolicy, do Kazano- 
wskich nie przybył, widzenia się z Hal- 
ską unikał a zamknięty po większój czę
ści w Nieporęcie swoim, pogrążony był, 
jak mówiono, w ponurym smutku, które
go nic rozproszyć nie mogło. Zamek w 
Nieporęcie wyglądał jak klasztor, tak 
pełno w nim było duchownych, nad któ
rymi przywodził O. Leyer, Jezuita, spo
wiednik królewica. Mówiono, że długi 
czas w niewoli przebyty, takim smutkiem 
napełnił duszę Jana Kazimierza, iż jeno 
w nabożeństwie a ćwiczeniach pobożnych 
mógł znaleśó ulgę.

Królewic stał się porywczym i gwał
townym ; najwierniejszych sobie odtrącał 
i odsuwał, z bratem swym Władysła
wem w ciągłej‘był waśni, a otaczał się 
coraz większą pustką i klasztornym mil 
czeniem.

Siciński widział, jako na obliczu Hal 
szki, w czas powrotu królewica dziwnie 
rozpromienionym, gasły zwolna blaski na 
dziei; każdy dzień, który mijał w ocze 
kiwaniu daremnym, pokrywał to oblicze 
coraz większą mgłą smutku, a ten wreszcie 
przyrósł i niejako zmartwiał na nióm, że 
stało się jakby marmurowe, żadnym już 
niedostępne uczuciom.

Dawniój przychodziły jeszcze chwile 
wzruszenia, a wówczas oczy Halszki za 
chodziły mgłą łzawą, pierś wzuosiła się 
żywszym oddechem, na lica wybiegały 
rumieńce. Teraz źródło to snąć wyschło 
bo oczy ciskały jeno czasem w momen 
tach uuiesiema lub gniewu, takie błyska 
wice, jakie rozdzierają niebo 'w czas po
suchy, zwiastując, iż w chmurach niewi 
dzialnych ludzkiemu oku, nie ma 
kropli dżdżu dla spragnionój ziemi. Po 
stać Halszki, która przedtóm jeszcze 
gięła się czasem łagodnie i miękko, ule 
gając snąć wewnętrznym duszy marze 
uiom, wyprostowała się teraz dumnie 
bardo; do ust przyrósł uśmiech dla 
wszystkich jednaki, goryczy i lekce 
ważenia pełen, uśmiech, który szydzi 
z pożegnanych nadziei, 'a drwi z przy 
szłości i budzących się może jeszcze mi 
mowoli marzeń młodego a niezaspokojo 
nego serca.

Z przenikliwością swój podstępnój na 
tury odgadywał przeczuciem Siciński, 
się w duszy Halszki działo, a gdy uj 
rżał jako ona, po ponownym wyjeździe 
z kraju królewica, z obojętnością już 
przyjęta wiadomość o wstąpieniu jego do 
Zakonu 00. Jezuitów, powiedział sobie 
iż w tój sprawie badanie jego skoń 
czone i że spodziewane z niej korzyści 
stanowczo go zawiodły. Z szyderskim 
uśmiechem przyjmowała już Halszka dal
sze wiadomości, jako Jan Kazimierz po 
odbyciu nowicyatu zakon porzucił i jako 
w Rzymie o purpurę kardynalską się u- 
biega, a wreszcie, że i to otrzymawszy, 
zaledwie ostateczną konfirmacyą uzyskał, 
do kraju powraca.

Powrót ten nie uczynił na Halszce 
pozornie żadnego wrażenia, a gdy w jój 
przytomności mówiono raz o powodach

owego dziwnego postępowania królewica 
i przypisywano je obudzonym nadziejom 
otrzymania polskiej korony, ile że król, 
sam mocno chory, stracił jedynego syna
i nas‘ępcy nie miał, Halszka zaśmiała się 
dziwnie i rzekła:

— A jakożby ten peregrynant królem 
mógł zostać! Mnich nie mnich, znowu 
potóm kardynał a nareszcie król ! dziwne 
to drogi do tronu....

Pierwszy to raz Halszka mówiła o 
królewien, dawniój bowiem imienia nawet 
jego nie wymieniała nigdy, i nigdy tóż 
udziału nie brała w rozmowie o nim. 
Snąć tedy czuta już sama, jako dawne 
uczucia spopielały w jój sercu i z całą 
swobodą mówić mogła o tym, którego imię 
przedtóm, znagła wymówione, przejmo
wało ją dreszczem.

— Skamieniało w niój serce... myślał 
Siciński, gdy po odejściu łomżyńskiego 
starosty, przechodził w pamięci wszyst
kie owe przebyte koleje, których wspo
mnienie rozmowa z Radziejowskim żywo 
poruszyła.

— Skamieniało w niój serce — po
wtórzył półgłosem sam do siebie — a 
szalony ten, ktoby chciał szukać iskry 
w wygasłych popiołach.... Przez lat tyle 
ścigałem ją płomienistym wzrokiem, któ 
ry płoszony jój wzgardą, przepalił moje 
własne serce a po jej wyniosłój postaci 
ślizgał się bez wrażenia. Jakożby ona 
mogła na mnie, na tego, którego służal
cem pogardliwie mieni, uwagę zwrócić, 
gdy taki pan Radziejowski i inni jeszcze 
znaczniejsi daremnie o to zabiegają? Ja
każ ją pomsta dosięgnąć może, gdy ona 
dziś zda się na wszystko obojętna i ka
żdy cios, by najsroższy, nie wzdrygnąwszy 
się przyjmie... Dziwna niewiasta !

Do uczuć nienawiści, chęci zemsty,

goryczy i żalu, które wrzały w Siciń- 
skiego duszy, łącząc się tam z silniej
szą nadewszystko namiętnością ku Halsz
ce, przywiązywało się teraz mimowiednie 
uczucie ogromnego podziwu dla siły wo
li, męztwa i niewzruszonego spokoju tój 
niewiasty, która niedolę swego życia zno
siła bez skarg i wahania.

Przemocą niemal otrząsł się Włady
sław z długich rozmyślań, w jakie był 
zapadł po rozmowie z Radziejowskim. 
Silne postanowienie opuszczenia dworu 
pana Kazanowskiego zapanowało osta
tecznie nad słabością serca. Było już 
późno, gdy Władysław obudziwszy się 
z zadumy, postanowił natychmiast zwia
stować panu Kazanowskiemu, jako dwór 
jego i służbę porzucić zamierza — a w 
tymże momencie wszedł sługa oznajmia
jąc, jako pan marszałek spiesznie go wzy
wa do siebie.

XIII.
Pan Hieronim Radziejowski po roz 

mowie z Sicińskim podążył wprost do pa
łacu Ossolińskiego kanclerza, gdzie tego 
dnia wielkie odbywało się przyjęcie. Pan 
kanclerz coraz częściój świetne uczty wy
prawia! dla tego jeno, jak niechętni mó 
wili, aby umysły szlachty i senatorów dla 
swoich zamiarów niewolić.

Dnia tego wspaniałe sale pałacu, 
lśniące od marmurów, obić drogich i złota, 
zapełnione były najznakomitszymi gośćmi. 
Król z całym dworem przybył, również 
posłowie i rezydenci zagraniczni, mini
strowie i senatorowie najprzedniejsi a 
także tłumy posłów i szlachty.

Pan Radziejowski wszedłszy do pier
wszej marmurowej sieni, ozdobionój wszel- 
kiemi posągami bronzowemi, z Rzymu 
sprowadzonemi, ujrzał, jako na schndath

wiodących na piętro, tłoczyły się tłumy 
pań i panów strojuycb, którzy wszyscy 
dążyli do wielkiój sali, kędy był dwór 
królewski.

Sala ta obita drogocenną makatą, zlo
tem tkań-, najwspanialszą była w p łaca. 
Nad wchodowemi drzwiami wisiało siedm 
chorągwi, które Ossolińscy w różnych po
trzebach własnym kosztem na pole walki 
wyprowadzili; na ścianach wielkie por
trety rodowe, a w samym środku olbrzymi 
obraz, przedstawiający króla Władysława 
na koniu, otoczonego rycerstwem. Wszy
stkie gzemsy ozdobione były marmutowe- 
mi popiersiami rzymskich cesarzy. Od 
drzwi wchodowych na przestrzał ciągnął 
się cały szereg sal wspaniałych, ozdobio
nych zwierciadłami, w których odbijały 
się strojne zgromadzonych postacie.

Okna przysłonięte były zasłonami z 
purpurowój inateryi, na którój lśniły zło
tem haftowane herby Ossolińskich z ksią- 
żęcemi mitrami, na co szlachta i senato
rowie niektórzy z szyderstwem wskazy
wali, śmiejąc się z cicha.

Pan Radziejowski szedł zwolna, kła
niając się jednym nizko, drugich poufalój 
pozdrawiając, a nie rzadko tóż przysta
wał i nadstawiał ucha, gdy mu jakaś 
rozmowa ciekawą się być zdała. Ude
rzyło go to od razu, że pomimo tak li
cznego zgromadzenia, nie było w tój sali 
zwyktój gwarliwej wrzawy; po kątach 
tworzyły się grupy, mówiąc żywo a z ci
cha ; z tych zaś ogólnych szeptów po
wstawało niewyraźne mruczenie, które 
wszakże groźnem się zdawało, jak stłu
miony odgłos gromu, zwiastującego zbli
żanie się burzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



¡jnie, przyznana postanowieniem § 2 b), usta
ny z dnia 20 czerwca 1888 nr. 95 dz. pr. p. 
uprawnionym do propinacyi, jako odszkodowa
ne ta przewidziany ubytek w dochodach pro- 
piaacyjnych, przypadająca do wypłaty ze skarbu 
pahstwa za czas od 1 września 1888 do 31 
¿erpnia 1889 — ma być wypłacona przez 
fkarb państwa wydziałowi krajowemu Króle
wna Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
,tweB Krakowskiem, jako dyrekcyi funduszu 
propinacyjnego, nstanowionćj § 24 ustawy kra- 
jowój z dnia 30 grudnia 1875 nr. 55, 
pe. ust. kraj. — i będzie fruktyfikowaną tak 
¿Ingo, dopóki w drodze ustawodawstwa krajo
wego nie będą wydane stanowcze postanowie
nia co do użycia tćj sumy w myśl § 2 b) 
astawy z dnia 20 czerwca 1888 nr. 95 dz. 
jraw państowych.

Art. II. Wykonanie tćj ustawy pornczam 
nemu ministrowi skarbu;

i 2) rezolucyi:
Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 

Wielkićm Księstwem Krakowskićm, mając so
bie przekazany wniosek rządowy o wykupnie 
propinacyi, wyraża przekonanie, że wykupno 
propinacyi, uwzględniające słuszne żądania 
nprawnionych, a nienarażające kraju na straty, 
było pożądane.

Przedłożenie rządowe, zmieniające posta
nowienia ustawy krajowój z dn. 30 grudnia 
¡875 o zniesieniu prawa propinacyi, udziela 
itjm wydziałowi kraj, z poleceniem:

I. Porozumienia się z c. k. rządem co do 
»mój podstawy zniesienia prawa propinacyi, 
a mianowicie przez zaprowadzenie na rzecz 
propinacyjnego funduszu opłat licencyjnych od 
wyszynku i dodatków do rządowego podatku 
apirytusowego.

II. Zbadania projektu rządowego, jako tćż 
wniosków komisyi przedłożonych, pod względem :

a) planu finansowania i tegoż oddziaływa
nia na fundusz krajowy ;

b) sprawiedliwego, a nabytym prawom od
powiedniego, odszkodowania nprawnionych ;

c) zarządu funduszem propinacyjnym, ewen- 
taalną propinacyą przez kraj nabytą.

Odnośne sprawozdanie przedłoży wydział 
krajowy sejmowi na jednem z najbliższych po
siedzeń.

W rozprawie ogólnćj zapisali się do 
głosu : J. E. Grocholski, Abrahamowicz, 
Uerunowicz, Antoniewicz.

J. E. Grocholski w przemówieniu trwa- 
jącćm przeszło godzinę streścił dzieje 
sprawy stojącćj na porządku dziennym. 
Początek jćj datuje się z r. 1866, a kon
kretną postać przybrała ona w r. 1875, 
kiedy właściciele prawa propinacyi zrze- 
kli się tego prawa dobrowolnie z niepo
spolitą ofiarnością i ustawą z roku 1875 
zastrzegli sobie tylko prawo używalności 
dochodu z prawa propinacyi przez 26 lat, 
a po upływie tego czasu prawo do je
dnego szynku. W opinii publicznćj ten 
fakt, ta ofiarność właścicieli prawa pro
pinacyi nie została należycie ocenioną. 
Od chwili powstania ustawy z roku 1875 
uspokoiły się umysły i obawy w kraju; 
wszyscy byli zadowoleni i nigdzie nie 
odezwał się głos o zmianę. Sytuacya 
zmieniła się dopiero w r. b. po uchwale
niu w Radzie państwa ustawy o podwyż
szeniu podatku konsumcyjnego. Właści
ciele gorzelń uczuli się zagrożeni, a prócz 
tego uczuli się zagrożeni właściciele uży
walności prawa propinacyi. W skutek 
tego delegacya polska w Wiedniu, nie 
odmawiając rządowi poparcia w sprawie 
podwyższenia dochodów państwowych, 
domagała się wynagrodzenia właścicieli 
prawa propinacyi za prawdopodobne 
ubytki w dochodach i rząd, jak wiadomo, 
przyznał na ten cel 1 milion. Teraz za
chodzi pytanie, jak wybrnąć z sytuacyi 
stworzonćj przez przedłożenie rządowe o 
zniesieniu prawa propinacyi ?

Mówca rozwija w tćj mierze następu
jące poglądy: Jedynym sposobem wyjścia 
z położenia — jeżeli nie cheemy rzeczy 
puszczać na manowce — jest: nie ruszać 
ustawy krajowćj z r. 1875 pod żadnym 
względem; niech ta ustawa trwa tak 
«Ingo, jak w niój powiedziano; co się 
zaś tyczy 1 miliona przyznanego Galicyi 
za ubytek w dochodach propinacyjnych, 
rozdzielić go między uprawnionych wła
ścicieli. Co do rozdziału tego miliona, to 
są dwa sposoby, albo co roku rozdzielać 
?o między uprawnionych w stosunku do 
orzeczeń, albo ten milion sfinansować i od 
razn rozdać między uprawuionych.

Co do projektu ustawy, przedłożonego 
Przez komisyą, wyraża dostojny mówca 
zdanie, że nie może ona otrzymać sank- 
oyi, albowiem sejm nie może uchwalić po
stanowienia, że 1 milion ma być wypła
cony ze skarbu państwa Wydziałowi kra
jowemu.

Wskutek tego wnosi J. E. Grocholski 
artykuł I projektu ustawy w następują-

brzmieniu:
W myśl § 2 b) ustawy państwowćj 

z 20 czerwca 1888 upoważnia się Wy- 
oział krajowy do podniesienia ze skarbu 
Państwa przyznanćj postanowieniem tćj 
ostawy uprawnionym w Galicyi do pro- 
Pnaacyi, jako odszkodowanie za przewi
jany ubytek w dochodach propinacyj 
jon, przypadający do wypłaty za czas 
oo 1 września 1888 do 31 sierpnia 1889 
jory jednego miliona złr. i poleca mu się, 
aby sumę tę fruktyfikował na rzecz upra-

nionych do propinacyi tak długo, dopóki 
drodze ustawodawstwa krajowego nie 

idzie wydane odmienne postanowienie.
■ Alaski i byawa).

Abrahamowicz przedewszystkićm
prostował twierdzenie p. Grocholskiego 

ytn j projektu rządowego. Nie opiewa 
zniesienia“ ale „projekt do

W ustawy z r. 1875 o zniesieniu“,

następnie w kilku punktach krytykując 
projekt rządowowy, oświadcza się za 
wuioskami komisyi z poprawkami do re
zolucyi, mianowicie, żeby w ustępie I 
nie mówiono o „dodatkach“ do rządo
wego podatku spirytusowego, ale o „opła
tach od napojów propiuacyjnych“, do 
których zaprowadzonia sejm ma prawo. 
Druga poprawka tyczy się żądania, aby 
ewentualna operacya finansowa była wol
ną od podatków i stempli, bo inaczćj we
dług obowiązującćj skali wymiarowćj od 
idemnizacyjnćj 65 milionów fundusz pro- 
pinacyjny musiałby zapłacić 8,400,000 zł.! 
Rząd nie wypowiedział jeszcze osta
tecznego zdania, i można rokować.

P. Autoniewicz skonstatował na wstę
pie, że w kwestyi propiuacyjnćj prawica 
zamieniła rolę z lewicą, i robi opozycyą 
rządowi. W myśl wywodów swoich na 
wiecu ruskim, żąda zniesienia prawa za 
slusznćm wynagrodzeniem.

P. Meiuuowicz. Dwa skrajne zdania 
objawiły się dotąd: stanowisko negacyjue 
Grocholskiego i poparcie wniosku rządo
wego przez Antoniewicza, który w tym 
samym duchu przemówił przed tygoduiem 
do zgromadzonych włościan choć z innym 
wynikiem, bo chłopi — a był tam i jeden 
Mazur — jeduomyślnie krzyczeli „znieść 
propinacyą bez wynagrodzenia !“ Mówca 
jest gorącym zwolennikiem bezzwłocznego 
zniesienia propiuacyi. W r. 1884 przed
łożył w interesie moralności ludu wła
ścicielom projekt do zmiauy ustawy z r. 
1875. Obecnie zaś wystąpił z projektem 
takim, aby propiuacya sama się opłaciła 
— podobnie jak to się stało we Lwo
wie — zapomną opłat szynkarskich. We 
Lwowie po zniesieniu propinacyi podwyż
szył się dochód bardzo znacznie. W kraju 
jest blisko 18,000 szynków. Licząc opła
tę szynkarską według skali ludności po 
4 zł. od numeru konskrypcyjuego, wy
nikłby dochód roczny około 7 milionów 
zł. na oprocentowanie i amortyzacyą 
spłaty. Tak jak dzisiaj jest źle, a słowa 
dzisiaj jest źle, a słowa dzisiejsze czci
godnego p. Grocholskiego napełniły mnie 
prawdziwym smutkiem.

P. Grocholski. Uzuaję, żem się omylił 
w przytoczeniu tytułu rządowego projektu 
i wskutek tego upadają przywiązane do 
tego uwagi.

Komisarz rządowy radzca Karasiński 
zawiadomił Izbę, że przyrzeczony milion 
został już wstawiony w budżet państwo
wy na rok 1889.

P. Lasocki polemizuje z pp. Meruno- 
wiczem i Antoniewiczem na temat, czy 
karczma wpływa, czy nie na moralność 
łupu. Mówca jest zdania, że karczma 
ma na lud ogromny wpływ pod każdym 
względem i właśnie dla tego oświadcza 
się stanowczo przeciw zniesieniu propi
nacyi. „Ta jedna karczma jest dla mnie 
świętą!“ wołał mówca.

P. Jędrzejowicz A. polemizuje z po
przednim mówcą. Mówek nie sądzi, aby 
do tćj jednćj karczmy przywiązywał aż 
tak daleko idące znaczenie. Przeprowa
dzenie sprawy nastręcza wiele trudności, 
ale te zkąd inąd pochodzą, a nie z tak 
wielkiego przywiązania do karczmy.

Sprawozdawca zaznacza najpierwćj, iż 
imieniem komisyi godzi się na propono
waną przez p. Grocholskiego poprawkę 
stylistyczną, dotyczącą ustawy o fiukty- 
fikacyi miliona. Następnie przechodzi 
mówca kolejno w sposób polemiczny pod
niesione przez poprzednich mówców my
śli i zasady nie licujące z jego zapatry
waniami i porusza kolejno zasady, na 
których się opierają projekty, mające się 
odstępie Wydziałowi krajowomu jako pod
stawy do rokowań z iządem. Tylko na 
pierwsze poprawki p. Abrahamowicza 
sprawozdawca godzi się, poczćm uchwa
lono jednogłośnie ustawę o milionie z po
prawką p. Grocholskiego.

Po krótkićj dyskusyi, w którćj brali 
udział pp. Popiel i Artur Potocki, uchwa
lono także rezolucye z poprawką (styli
styczną) p. Popiela i poprawkami p. Abra
hamowicza.

Koniec posiedzenia o godzinie 3’/s po 
południu. Następne o 7 wieczorem.

(Ciąg dalszy).
VI. Rozwiązanie i likwidacya.

Autorem artykułu tego jest znany już 
w święcie literackim i naukowym kanonik 
anglikański z Jorku, dr. Izaak Taylor.
W pracy swćj z niezwykłą gruntownością 
i energią przedstawia on olbrzymie fiasko, 
jakiego doznały wszystkie prawie prote
stanckie misje — szczególnie zaś inisye 
wysiane między bałwochwalcze ludy Afryki 
i Azyi.

Trzeba to przyznać, że dr. Taylor 
posiada wybitny, najniewątpliwszy autor
ski talent; jest on uczonym znanym i ce
nionym ogólnie w Auglii, jako jeden z 
najznamienitszych badaczy paleografii i 
etnologii; prócz tego bez wyjątku wszyscy 
współwyznawcy jednogłośnie chwalą wy
sokie jego cnoty — zwłaszcza zaś (tak 
rzadką niestety dzisiaj) cnotę bezintere
sowności , którćj dowiódł dostatecznie, 
przenosząc posadę swą w najbiedniejszćj 
parafii loudyńskiego „East-End“ nad do
nośne i wysokie posady ofiarowane mu 
już po kilkakroć.

To tćż tego rodzaju człowiek poważny 
i rzetelnie uczciwy zasługuje na wszelką 
wiarę — zasługuje na uią artykuł jego, 
przedstawiający w jaskrawych kolorach 
nieuleczalną płonność protestanckich misyi 
do pogańskich krajów. Zresztą — abstra
hując od kwestyi zaufania i wiary — arty
kuł godnego kanonika oparty jest w ca
łości na dowodach i wywodach niezbitych, 
mówiących za siebie dostatecznie.

Uczony publicysta taksuje niechrze- 
ściańską ludność Azyi i Afryki na 920 
milionów głów — prócz mieszkańców Ty
betu i wyspy Borneo, których cyfry do
tychczas jeszcze i w przybliżeniu nie mo
żna było obliczyć. Statystyka wykazuje 
dalćj, że dzięki coraz to większćj nad
wyżce corocznych urodzeń nad liczbę co- 
roczuych śmierci, ostatniemi laty olbrzymia 
owa cyfra rośnie z roku na ‘rok o prze
szło jedenaście milionów! Otóż roczny 
przyrost ludności chrześciańskićj, przez 
misyonarzy protestanckich w Azyi i Afryce 
przysparzanej, wykazuje w obec owych 
cyfr potwornych opłakaną, niknącą garstkę 
mnićj więcćj 60 tysięcy dusz. Z tego wy
kazuje się — że, abstrahując już nawet 
od częstych gęstych niestety powrotów 
z chrześciaństwa do pogaństwa, na jednego 
anglikańskiego neofitę rok rocznie przy
bywa w obu pomienionych częściach 
świata około dwustu Mahometan lub 
bałwochwalców! Jakiż stósunek rozpa
czliwy!

Dr. Taylor bada skrupulatnie staty
styczne tablice, zestawiane przez angiel
ską „Church missionary society“ najbo
gatsze a zarazem najzabiegliwsze z angli
kańskich misyjnych stowarzyszeń.

Następnie dochodzi on do rezultatu — 
że nawet w razie, gdyby ludność Azyi 
i Afryki wcale się już nie powiększała, 
a neofici anglikańscy nie powracali do 
bałwochwalstwa — to jednak owo stowa
rzyszenie misyjne potrzebowałoby nie 
mnićj, ni więcćj jak 330 tysięcy lat do 
tego, aby nawrócić wszystkich Muzułma
nów i poganów na wiarę chrześciańską!

Co się poszczególowo tyczy Chin, to 
wykazuje dr. Taylor co następuje: Jeżeli 
dzieło „ewangelizacyi“ będzie tam nadal 
w tymże samym postępować stopniu, co 
dotychczas — to nawet w najkorzystniej
szym razie, pomijając zupełnie wszelki 
przyrost ludności i ciągle odstępstwa — 
owa „Church missionary society“ potrze
bowałaby miliona i 680 tysięcy lat do 
dzieła nawrócenia synów „niebieskiego 
państwa“ na protestancką wiarę ! A prze
cież owo przestraszające chińskie mrowi
sko ludzkie rok rocznie powiększa się o 
blisko 6 milionów głów — a w obec 
liczby tego rodzaju stowarzyszenie owo 
misyjne ochrzciło zeszłego roku aż stu 
sześćdziesięciu i siedmiu neofitów!

Fundusze wszystkich protestanckich 
misyi wynoszą co prawda przeszło 50 mi
lionów franków. Sześć tysięcy europej
skich i amerykańskich misyonarzy — 
trzydzieści tysięcy krajowych misyjnych 
ajentów („native agents“) pracuje bez
owocnie nad prawdziwćm tćm zadaniem 
Danaidów.

Weźmy ot naprzykład Indye wscho
dnie. W dystrykcie Barody na 2,186,000 
mieszkańców znajduje się wszystkiego, 
europejskich i krajowych protestantów 
razem wziąwszy, aż 170!

W prezydencyi Bombaju 93 procent 
wszystkich krajowych chrześcian należy 
do religii katolickiej!

W dystrykcie Travancore. po 70 le
tnich protestancko-apostolskich wysiłkach 
tylko 3 procent krajowych chrześcian na
leży do anglikańskiego kościoła, a 90 pro
cent przeszło na wiarę katolicką!

Kanonik Taylor z chlubną otwartością 
oświadcza, że mimo olbrzymich funduszów 
i nakładów protestanckich misyjnych sto
warzyszeń, trzy czwarte krajowych chrze
ścian w Indyach należą po prostu do po
tomków pogan, nawróconych niegdyś 
przez Jezuitów dawnych misyi. W dy
stryktach, w których niegdyś św. Fran
ciszek Ksawery głosił wiarę Chrystusową, 
90 procent nawróconych krajowców na
leży dotąd jeszcze do katolickiego Ko
ścioła.

W samym dystrykcie Travancore jest 
przeszło pół miliona katolickich krajowców 
a więc właśnie dwa razy tyle, ile w ca- 
Ićj Azyi i Afryce dotychczas w ogóle 
zdołały zewangelizować oba główne an
glikańskie misyjne stowarzyszenia!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

repartycyą i znaje za prawomocną wyzna
czywszy teimin do wysluchów — i oddaje 
ją zarządowi, który ściąga dopłaty przez 
egzekucje. Skoro egzekucja przeciw nie
którym okazała się bezskuteczną, zarząd 
niedobór rozkłada na resztę spólników. 
To postępowanie nie uwłacza prawu wie
rzycieli, mających regres solidarnie do 
spólników.

Nowe prawo.
§ 73. 8półkę można uchwałą •/« obec

nych członków walnego zebrania rozwią
zać. Zarząd donosi o tćm sądowi.

§ 74. Spółka założona na pewien czas, 
sama się rozwięzuje.

§ 75. Skoro jest mnićj członków jak f, 
na wniosek zarządu, lub co pół roku 
z urzędu Spółka się rozwięzuje.

§ 76. Skoro Spółka dopuszcza się prze
kroczeń prawa, zagrażających dobru ogól
nemu, skoro ma niespólkowe dążności, 
skoro ponownie zawiera interesa z uie- 
czloukami, może być rozwiązauą przez 
władzę administracyjną, która donosi o 
tćm sądowi, zapisującemu to (§ 77) do 
rejestru.

§§ 78—87. Likwidacyi dokonywa za
rząd lub co najmuićj dwóch likwidatorów, 
których sądowi się podaje. Likwidatorzy 
likwidują dla zakończenia interesu, mogąc 
i nowe zawierać. Dzielić majątek można 
dopićro po zapłaceniu długów i w rok po 
zawezwaniu wierzycieli w pismach trzy- 
krotnem.

Podział zysku dokonywa się wedle 
udziałów z ostatniego bilansu. Po ukoń
czeniu likwidacyi książki przez 10 lat 
przechowują się u członka lub osoby 
trzecićj.

VII. Konlcurs następuje w razie nie
wypłacalności, a przy rozwiązaniu Spółki 
w razie przedłużenia. Zarząd wnosi o 
tenże. — Oprócz wierzycieli

§ 90 każdy członek zarządu o kon
kurs wnieść może.

§ 91. Przez konkurs Spółka się roz
więzuje.

§ 92. Konkurs zapisuje się do re
jestru.

§ 93. Natychmiast zwołuje się walne 
zebranie do oświadczenia się, czy nie 
wybrać inny zarząd i radę.

§ 94. O ile wierzyciele z konkursu 
nie zostaną zaspokojeni — członkowie 
winni się złożyć, jeśli statuta inaczćj nie 
opiewają, podług głów.

§ 95. Zawiadowca konkursowy wi
nien obliczyć, wiele każdy członek do
płacić musi — i wykaz ten podać do są
du, aby go uznano za wykonalny.

§ 96. Do sprawdzenia wykazu sąd 
wyznacza nie późnićj jak w 2 tygodnie 
termin. Wykaz może każdy 3 dni na
przód przejrzeć.

§ 97. Po wysłuchaniu zarządu, rady, 
zawiadowcy — komisyi wierzycieli wykaz 
się ustanawia i najpóźnićj w tydzień za 
wykonalny ogłosi.

§ 98. Zawiadowca natychmiast składki 
ściąga i wedle wskazówki

§ 99 wierzycieli lokuje.
§ 100. Przez miesiąc od ogłoszenia 

wykazu może każdy członek drogą skargi 
repartycyą zaczepić.

§ 102. Skoro repartycyą nie wystar
czyła, dokonywa zawiadowca repartycyą 
dodatkową i postępowanie się powtarza.

§ 104. Skoro ta repartycyą stała się 
wykonalną, zawiadowca rozdziela gotówkę 
zebraną pomiędzy wierzycieli.

§ 105. (Przymusowy akord jest nie
dozwolony).

VIII. Rozporządzenie szczegółowe.
§ 107. Przy nieograniezné) poręce 

wolno mieć jeden tylko udział.
§ 108. W deklaracyach musi być o 

odpowiedzialności całem majątkiem wyra
źna wzmianka.

§ 109. Na przypadek iż majątek Spół
ki długów nie pokrywa, Zarząd winien 
zwołać Walne Zebranie do oświadczenia 
się czy Spółkę rozwiązać.

§ 110. W konkursie oprócz Spółki 
odpowiadają członkowie solidarnie całym 
majątkiem. W 2 miesiące od dnia, w któ
rym w biurze sądowem złożono odnośną 
repartycyą dodatkową — wykonalną — 
niezaspokojeni wierzyciele czepiać się 
mogą pojedynczego członka.

§ 111. Przedawnienie naprzeciw po- 
jedyńczemu członkowi następuje w 2 lata.

§ 112. Osobiście odpowiedzialny czło
nek trzymać się ma swych wspólników.

§ 113. Przy ogranieznéj poręce odpo
wiedzialność nie może być mniejszą od 
udziału. Wysokość odpowiedzialności na
leży umieścić w statucie i ogłosić.

114. Statut może zezwolić na kilka 
udziałów dla jednego członka.

§ 115. Członek odpowiada w miarę 
ilości udziałów.

§ 120. Konkurs następuje w przy
padku przedłużenia Spółki.

§ 123. Gdyby Spółka nieograuiczna 
chciała się przemienić w Spółkę z ogra
niczoną poręki| — musi się wprzódy po 
formie rozwiązać.

(Dokończenie nastąpi).

O likwidacyi Spółki mówi dawne pra
wo § 40—62. Po rozwiązaniu Spółki 
następuje likwidacya przez zarząd albo 
przez likwidatorów, których należy donieść 
sądowi. Likwidatorzy likwidują interes — 
zaspokajają wierzycieli, płacą udziały a 
zysk rozdzielają wedle ustaw ewent. po
dług głów.

Jeżeli ułożony bilans okaże niedobór, 
zwołują walne zebranie i skoro członko
wie w tygodniu nie złożą gotówki na nie- 
dobór, meldują konkurs. — Po ukończeniu 
likwidacyi książki przechowuje jeden z by
łych spólników, lub osoba trzecia.

Konkurs otwiera się — skoro Spółka 
zawiesi wypłatę — o czćm sądowi donosi 
zarząd. Konkurs nad Spółką nie pociąga 
konkursu nad majątkiem prywatnym człon
ków. Po ukończeniu konkursu mają wie
rzyciele prawo dochodzić swych pretensyi 
włącznie wszelkich kosztów u pojedyń- 
czych spólników — o ile pretensye ich 
przy postępowaniu konkursowćm podane 
i sprawdzone zostały. — Skoro postępo
wanie konkursowe doszło do ustanowienia 
planu podziałowego, zarząd sporządza 
wykaz, ile każdy dopłacić winien. Sąd

Płonność misyi protestanckich.

Londyńska „Fornightly Review“ w naj
świeższym swym poszycie publikuje arty
kuł, który poczyna na siebie zwracać 
uwagę najszerszych sfer politycznych i 
społecznych — a który z czasem, po spra
wieniu prawdziwćj sensacyi, z pewnością 
poważne po sobie pozostawi skutki.

łłoimim Sałowiew
z okazji uroczystości kijowskich.

Znany czytelnikom naszym Wł. 8oło- 
wiew umieścił w „l’Uunivers“ z 4, 11 i 
19 sierpnia znakomite studyum nad uro
czystościami kijowskiemi. Z obszernćj 
tćj pracy podajemy tylko dwa wyimki, 
które, jak sądzimy, sprawią naszym Czy
telnikom przyjemność.

I.
Wschód chrześciański, skoncentrowa

ny w Bizancyum, strzegł przez wszyst
kie wieki dogmatycznćj prawdy, a w swćj 
liturgii najpięknićj ujawnił swe religijne 
uczucia. Dogmat jednak i kult nie sta
nowią całości chrystyanizmu: dla pra
wdziwćj religii pozostaje jeszcze pole so- 
cyalne i polityczne, orgauizacya sił zbio
rowych chrześciaństwa ku odrodzeniu 
świata; pozostaje jeszcze Kościół woju
jący. Atoli to tak ważne zadanie chry
styanizmu zapoznali szczególniejszym spo
sobem chrześciauie wschoduiego obrządku, 
zwłaszcza zaś po rozłączeniu dwóch Ko
ściołów.

Ideał życia zakonnego, przeważające
go od tćj epoki ua Wschodzie, był bar
dzo obniżony i przedstawiał uderzające 
podobieństwo do nauki pogaństwa wscho
dniego do budaizmu i manicheizma. Bi- 
zanccy chrześciauie wiedzieli dobrze o 
tćm, że świat cały jest pogrążony w 
złem; ale zapomoieli, że Jezus Chrystus 
zwyciężył świat w jego blęduych zasa
dach, i że zadaniem Kościoła wojującego 
jest zatwierdzenie i zastósowanie tego . 
absolutnego zwycięztwa do wszystkich 
sfer, dotyczących ludzkości. Pobożuość 
bizancka miała tylko na oku zbawianie 
jednostki, pomijała zaś odrodzenie społe
czeństwa i zbawienie świata. W pojęciu 
tych połowicznych chrześcian, masa ludz
kości musi na zawsze pozostawać złą; 
bezużyteczną jest tedy walka o podbój 
świata; lepićj świat porzucić, lepićj ujść 
na puszczę i wdziać mnichowski lub pu
stelniczy habit, albowiem chrześcianinem 
doskonałym to pustelnik; ideałem życią 
chrześciańskiego, o ile tenże może być 
na ziemi zrealizowany, to święta góra 
Athos, na którćj tysiące mnichów, odda
lonych od świata i spraw ludzkich, od 
wieków poświęcają się wyłącznie modli
twie i kontemplacyi odwiecznćj światłości 
Taboru. Tak więc, miasto wojującego 
Kościoła, jest na Wschodzie tylko Ko
ściół zbiegowski (Eglise desertante).

Ascetyzm jest niezbędnym czynnikiem 
w życiu zakonućm; ale Kościół, zredu
kowany do tego tylko czynnika, traci swe 
siły żywotne i niezdolnym jest do speł
nienia swego posłannictwa na ziemi.

Ewangeliczne słowo : „Oddajcie cesa
rzowi, co jest cesarskiego, a Bogu, co 
jest boskiego,“ wytłómaczyli Grecy swoim 
sposobem. Bogu: zewnętrzną formę pra
wowiernego dogmatu, okazałość liturgii, 
czczość kontemplacyi czysto spekulaty- 
wnćj; cesarzowi zaś : życie czynne, wszel
kie stósunki ludzkie, społeczeństwo, hi-1 
storyą. Królestwo Boże, zamknięte jest 
w Kościele, w celee zakonnika, w grocie 
pustelnika; reszta zaś i sam nawet Ko
ściół, skoro tylko wychodzi po za obręb 
klasztoru, popada pod absolutną i nie
ograniczoną władzę świeckiego pana, któ
ry nie zna nad sobą zwierzchnika na 
ziemi. Tak więc wyłącznie ascetyczne 
pojmowanie chrystyanizmu wiedzie nie
odzownie do cezaro-papizmu, do zatwier
dzenia absolutyzmu państwa, który wchła
nia w siebie wszelką działalność socyal- 
ną Kościoła, a pozostawia zakonnikowi 
same tylko cnoty pustelnicze i bezczynne. 
W chrześciańskim Wschodzie utworzył 
się rozdział zupełny, stanowczy tego, co 
Boskie, od tego, co ludzkie, a wszakżeż 
ich ścisłe zjednoczenie stanowi istotę chry
styanizmu.

W tej samćj jednak chwili, kiedy 
właśnie przebiegli Grecy wyrzucali perłę 
ewangeliczną z Królestwa Bożego, pod
niósł ją na pół dziki Rosyanin. Znalazł 
ją okrytą bizanckim pyłem, a ten pył 
przechowują właśnie aż do dni naszych 
rosyjscy teologowie, biskupi, co służą 
państwu, i cywilni biurokraci, co rządzą 
Kościołem. Perła zaś sama ukrywa się 
w duszy ludu rosyjskiego. Nim ją jednak 
tam złożył, okazał ją był św. Włodzi
mierz współczesnym sobie czystą i 
świetlną, jako proroctwo, rękojmią na
szych nauk.

II.
Chrystus Pan, objawiając ludzkości 

Królestwo Boże, które nie jest z tego 
świata, obmyśli! wszystkie środki 'potrze
bne do zrealizowania tego Kościoła na 
świecie. Zbawiciel, ogłosiwszy w swćj 
arcykapłańskićj modlitwie doskonałą je
dność, jako cel swego dzieła, chciał te
mu dziełu nadać rzeczywistą i organiczną 
postawę przez założenie Kościoła i przez 
nadanie mu w osobie św. Piotra jedyne
go naczelnika, aby jedności strzegł. Jeśli 
kiedy, to tutaj właśnie według Ewangelii 
miało miało miejsce przekazanie władzy. 
Żadna władza doczesna nie otrzymała od 
Chrystusa Pana ani sankcyi, ani jakićj- 
kolwiek obietnicy. Jezus Chrystus zało
żył tylko Kościół, a założył go na Pio
trze: „Tyś jest opoka, a na tćj opoce 
zbuduję mój Kościół.“

Chrześciańskie więc państwo zależeć 
ma od Kościoła, założonego przez Chry
stusa, sam zaś Kościół zależnym jest od 
głowy, jaką mu Chrystus dał. Koniec



końców, chrześciański Cezar tylko za 
pośrednictwem Piotra uczestniczyć ma w 
królewskiej władzy Chrystusa Pana. Nie 
może posiadać żadnój władzy bez tego, 
który jój pełność posiada; nie może pa
nować bez tego, który posiada klucze 
Królestwa. Państwo, aby było chrze- 
ściańskiem, musi być podległem Kościo
łowi Chrystusowemu; atoli, by ta ule
głość nie była tylko pozorną, Kościół 
musi być niezależnym od państwa, musi 
mieć swe centrum jedności po za obrę
bem państwa i wyższe nad państwo, 
musi być Kościołem iście powszechnym.

W roku 1885 urzędowy dokument ro
syjskiego rządu ł) ogłosił, że Kościół 
wschodni zrzekł sie swój władzy i oddał 
ją w ręce cara. Żaden z przedstawicieli 
oficyalnego Kościoła nie zaprotestował 
przeciw podobnemu twierdzeniu i wszyst
kie następne manifestacye naszego kleru 
muszą je tylko zatwierdzić. Zresztą ce- 
zaro-papiezka proklamacy a petersburskich 
biurokratów była tylko formalnóm uzna
niem dokonanego już faktu. Nie można 
zaprzeczyć, że wschodni Kościół w rze
czy samój zrzekł się swój włady na ko
rzyść świeckiego rządu, zachodzi tylko 
pytanie, czy miał do tego prawo i czy 
po spełnieniu tego mógł się szczycić 
imieniem Tego, któremu wszelka władza 
na niebie i na ziemi daną była. Napró- 
żno przekręcanoby ewangeliczne teksta, 
odnoszące się do władz, jakie Chrystus 
Pan wieczyście nadał Kościołowi swemu, 
nie znajdziem tam żadnego upoważnienia 
do złożenia tych władz w ręce świeckie
go państwa.. Potrzebaby było, by wła
dz* taka, któraby zastępować miała Ko
ściół w jego ziemskićm posłannictwie, 
otrzymała była przynajmniej te same obie
tnice trwałości.

Nie sądzimy, by nasi hierarchowie 
wyzuli się byli dobrowolnie i według wła
snego postanowienia z swój władzy ko- 
ścielnój. Lecz jeśli Kościół wschodni 
okolicznościami był zmuszonym do postra
dania tego, co mu się z prawa bożego 
należało, to jasna rzecz, że bramy pie
kielne przeciw niemu przemogły, że więc 
nie jest on tym Kościołem niewzruszo
nym. założonym przez Chrystusa Pana.

Zwierzchnicy Kościoła rosyjskiego, by 
wszystko pochłaniającemu absolutyzmowi 
państwa stawić opór, nie mogli się oprzeć 
na swój metropolii religijnój, choć ona 
była tylko kościołem narodowym, od da
wna ujarzmionym przez władzę świecką. 
Nie wolność kościelna, lecz cezaro-papizm 
przyszedł do nas z Bizancyum, gdzie się 
ta zasada antychrześciańska rozwinęła 
bez przeszkody po rozłączeniu Kościołów. 
Hierarchia grecka, odrzucając potężną 
podporę, jaką przed tóm znajdowała w 
niezależnóm cetrum powszechnego Ko- 
cioła, znalazła się całkowicie oddaną na 
łaskę państwa. Przed schizmą, ile razy 
cesarze greccy mięszali się do spraw du
chownych i zagrażali wolności Kościoła, 
zwracali się jego przedstawiciele, — czy 
to św. Jan Chryzostom, czy św. Plawian, 
czy św. Maksym wyznawca, czy św. 
Teodor Studyta, czy patryarcha święty 
Ignacy, do międzynarodowego centrum 
chrześciaństwa, uciekali się do powagi 
Papieża i znajdowali w Rzymie niezdo
byty przytułek i niewzruszone poparcie 
dla swój sprawy. Kościół grecki w owych 
czasach był i czuł się żywą częścią Po
wszechnego Kościoła, ściśle związany z 
wielkim ogółem przez owe wspólne cen- 
tzum jedności, Apostolską Stolicą Piotro- 
wą. Te stósunki zależności od Następcy 
Najwyższego z Apostołów, od Kapłana 
Bożego; te stósunki czysto duchowe, 
prawne i pewne godności zastąpione zo
stały światowóm ujarzmieniem niepra- 
wóm i poniżającóm ludzi świeckich i nie
wiernych.

Nie rozchodzi się tu o jakiś history
czny fakt, ale o logikę rzeczy, która z 
konieczności pozbawia Kościół czysto na
rodowy jego niezależności i powagi, i pod- 
daje go pod jarzmo mniój lub więcój cięż
kie, ale zawsze hańbiące, władzy cywilnój.

Powyższy artykuł wywołał w Rosyi 
wielkie wrażenie i ściągnął, jak to prze
widywać było można, na tutora gromy 
potępienia w prasie rosyjskiój. Oto, co 
np. pisze w „Swiecie“ redaktor tego pi
sma, p. Komarow:

Jak przykro, jak boleśnie patrzeć, gdy 
najlepsze siły rosyjskie upadają, nie zdąży
wszy dojrzeć należycie: przykro jest przy
znać, iż w naszóm współczesnem społeczeń
stwie nie ma tój trwałości, niezbędnój w tym 
celo, aby młode umysły rosyjskie, rozwijając 
się wraz z latami i nabytą wiedzą, uznały, 
że około nich są niezachwiane fondamenta, 
których nie wolno burzyć, nie upadając jedno
cześnie w opinii publicznćj i nie błądząc w 
nieznanych labiryntach. Rzeczywiście, nasza 
nauka, nasza samewiedza, nasze ideały tak 
są jeszcze nowe dla nas, że wszelki paradoks 
w sferze idei nas nie gniewa, lecz cieszy swą 
nowością, jak bawi dzieci figiel pajaca w cyrkn, 
albo żart błazna, chociażby ten figiel był nie- 
tylko nowy, lecz i głupi.

Jako państwo, Rosya przeżyła lat tysiąc. 
Przez te tysiąc lat państwo nasze wyrobiło 
sobie trzy zasadnicze idee, których nie porzuci 
prawdopodobnie nigdy. Pierwszym takim fun
damentem jest język. Język literacki narodu 
rosyjskiego rozwija się od czasu latopisa Ne
stora, a rozwój jego nie ustał ani na jednę 
chwilę. Gdyby znalazł się człowiek, któryby

’) Przepisy państwowego egzaminu na wy
dziale’ prawniczym.

powiedział, że naród ro>yjski winien wyrzec 
się języka, ochranianego przez ty.-iąc lat, jak 
źrcuica oka — czyż możnaby n-luihać p ilo- 
bneg<> herolda ?

Drugim fundamentem, wyrobionym rów«ież 
» ' iągn lat tysiąca — jest władza nieograni
czona’ Cesarz — jedyny i wszystko obejmu
jący — jest ojcem wszystkich podd uych. 
Do cesarza poddani zbliżają się nie jak nie
wolnicy, lecz jak rodzone dzieci. Cesarz jest 
wyrazem łaski, wyrazem miłości, uosobieniem 
dobroci. Cesarz w pojęciu ludu jest jedn cze- 
śnie i patryarchą swój obszernój rodziny i 
pierwszym dowódzcą. Czyż znajdzie się taki, 
któryby zaprzeczył tój prawdzie i czyż słu
chać go będą ?!

Trzecim fundamentem — jest wiara pra
wosławna. Czyż można sobie wyobrazić rnss- 
kiego, któryby nie był prawosławnym? Pa- 
tryotę rnsskiego — luteranina ? Ideę russ- 
ką — nieprawostawną ?... Dla nas prawo
sławie jest jednoznaczne z pojęciem „naród.“ 
Nasz Kościół jest miłym i drogim sercu ludu, 
poniewsż wypłynął z ducha narodowego; ni
gdzie w świecie czasy prostoty apostolskiój 
nie są tak cenione, jak n nas. Czyż tedy 
wystąpi kto przeciw prawosławiu i czy słu
chać go będą ? !

Czy będą słuchali i co nastąpi potóm — 
zobaczymy, lecz trudno nie zaznaczyć faktu, 
że rozmowa taka już się zaczyna. Państwo 
russkie w pierwszych dwóch ćwierciach XIX 
wiekn nie tylko tolerowało sekciarstwo, lecz 
zachęcało je. Tolerowało nie tylko zakorze
nienie się w różuycb sferach społeczeństwa 
luteranizmu, wrogiego prawosławiu, lecz nadto 
wsłuchiwało się w mowę zuchwałych sekcia- 
rzy. Wszystko to rozwinęło nie tyle toleran- 
cyą w rzeczach sumienia, która stanowi pod
stawę rozumnego życiu, ile zupełny chaos my
śli i samowiedzy.

Następnie autor poświęca słów kilka 
W. S. Sołowjewowi i jego artykułowi, 
wreszcie dodaje -.

O takim renegacie, jak W. S. Sołowjew, 
nie należałoby nawet mówić, gdyby go po
przednio nie wysławiano, jako prawdziwego 
uczonego i filozofa i gdyby nie korzystał i 
dziś jeszcze z poparcia osób, które powinnyby 
stać na straży interesów narodowych.

Regulamin wyborczy
i instrukcja dla komitetów powiatowych

W. Ks. Poznańskiego.

(Dokończenie.)
8. Po odbytych obradach w komite

cie okręgowym i po obmyśleniu akcyi 
wyborczój w komitecie powiatowym po
winni się członkowie tegoż komitetu bez
zwłocznie podzielić według obwodów ko- 
misarskich i celem rozwinięcia w nich 
skuteczuiejszój agitacyi, potworzyć w nich 
podkomitety złożone z tylu osób, ile w 
obwodzie komisarskim jest obwodów wy
borczych lub prawyborczych (ogłaszanych 
zwykle w powiatowych dziennikach urzę
dowych, które się w aktach komitetu 
znajdować powinny).

Tylko w ten sposób można sięgnąć do 
właściwego rdzenia wyborów, i w ka
żdym obwodzie prawyborczym mieć kie
rownika akcyi, który i tak ma znaczuy 
zakres działania. Członkowie podkomite
tów, na których czele stoi członek ko
mitetu powiatowego, noszą nazwę mężów 
zaufania.

Okręp wyborczy A, składa się z po
wiatów a, b, c, z których każdy otrzy
muje po 4 komisaryaty obwodowe i po 
60 obwodów prawyborczych. Okręg ten 
będzie zatem miał na czele agitacyi wy
borczój :

1) komitet okręgowy, złożony z trzech 
prezesów i trzech delegatów,

2) trzy komitety powiatowe, każdy 
złożony z czterech członków,

3) dwanaście podkomitetów komisar- 
skich, z których każdy będzie miał na 
czele członka komitetu jako prezesa i 15 
mężów zaufania.

Razem w okręgu liczących 180 obwo
dów prawyborczych osób 180 i 12 dyry
gentów, przypada po jednym na każdy 
obwód komisarski.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że przy 
takiój organizacyi wyborczój, którą już 
mamy w Poznaniu, w powiecie poznań
skim i która się w kilku innych powia
tach organizuje, rezultat nowych wybo
rów byłby dla nas pomyślniejszy, niż do
tychczas.

Zbieranie składek.
9. Każdy mąż zaufania otrzyma od 

prezesa podkomitetu formularz (którego 
dostarcza komitet prowincyonalny) i upo
ważnienie do zbierania składek na cele 
wyborcze. Składki winny być na tym 
formularzu zapisywane i wręczane preze
sowi podkomitetu, który z nich opędza 
koszta agitacyi, a resztę wraz z kwitem 
wydatków oddaje skarbnikowi powiatowe
mu na wspólne potrzeby i koszta.

Mąż zaufania.
10. Każdy mąż zaufauia winien wie

dzieć, gdzie i kiedy w jego obwodzie 
prawyborczym lub wyborczym wyłożone 
będą spisy uprawnionych do wyboru pra- 
wyborców i wyborców — i starać się o 
to, aby prawyborcy i wyborcy do tych 
spisów zaglądali i przekonali się, czy są 
dokładnie w nich zapisani. W razie opu
szczenia lub niedokładnego zapisu, winni 
prawyborcy lub wyborcy reklamować, w 
czóm im mąż zaufania pomocnym być 
winien.

11. Każdy mąż zaufania winien się

starać o to, aby w jego obwodzie pra
wy borezym wyborcy wiedzieli: kiedy, gdzie, 
jakie wybory i w jaki sposób odbywać się 
będą, aby do udziału w tych wyborach za- 
chęci ni i o przebiegu ich poi uformowani 
byli, czy to za pomocą odezw, druków, 
kai teczek, czy tóż na publicznem zebra
niu (o któróm policya na jednę dobę 
pizedtóm zawiadomioną być powinna).

12. Każdy mąż zaufania powinien 
się starać o to. aby przy pierwszych wy
borach (t. z. prawyborach, Urwahlen) do 
sejmu pruskiego prawyborcy w jego ob
wodzie prawyborczym wiedzieli, ilu wy
borców (Wahlmiinner) w każdym oddzia
le (Klasse) i kogo wybierać mają.

13. Ponieważ mąż zaufania potrze
buje pomocy, przeto wyborcy chętnie słu
żyć i pomagać mu powinui, w razie po
trzeby winien mąż zaufania mieć do po
mocy ludzi płatnych z funduszów wybor
czych.

14. W tych miejscowościach, a mia
nowicie po miastach, gdzie trudności są 
większe, a walka z dobrze zorganizowa
nymi przeciwnikami wymaga więcój pra
cy, powinuy się około mężów zaufania 
zawiązać komitety lokalne, które w razie 
potrzeby powinuy się postarać u władzy 
(za pieniądze) o przepisanie list wybor
czych i z pomocą tych spisów prowadzić 
agitacyą.

15. Komitety powiatowe, podkomitety, 
mężowie zaufauia i komitety lokalue po
winny również pamiętać o wyborach 
prowincyonalnych, powiatowych i gmin
nych, które dotychczas niestety pozosta
wione są w wielu miejscach na los 
szczęścia.

Poznań, 2 października 1888.
Komitet prowincyonalny wyborczy na W. Ks 

Poznańskie.
Stefan Cegielski. Ildefons Chełkowski. 
Fr. Dobrowolski. Ks. dr. A. Kantecki. 
Bolesław Kościelski. Konstanty Scza- 

niecki. Stefan hr. Żółtowski.

* Berlin, 22 października. Cesarz 
Wilhelm powróeił zdrowo do Poczdamu. 
Organ kanclerski zaręcza, iż wszelkie 
pogłoski o rzekomym złym stanie zdrowia 
monarchy, uważać należy za zmyślone.

— Cesarzowa Wiktorya Augusta ob
chodziła dzisiaj trzydziestą rocznicę swych 
urodzin.

— Areszt ciążący na broszurze dr. Ma- 
ckenziego, wkrótce zapewne zniesionym 
zostauią«

— W Neu Breysach, w Alzacyi, 
otworzono w tych dniach szkołę wstępną 
dla podoficerów. Do szkoły tój zgłosiło 
się dotąd 30Q uczniów, lecz w liczbie tój 
znajduje się tylko 20 Alzatczyków.

— Włoskie pismo „Italie“ donosi, iż 
cesarz Wilhelm zamierza utworzyć w 
armii niemieckiój oddział bersaglierów, na 
wzór bersaglierów włoskich. Wiadomość 
ta wymaga potwierdzenia.

— Król wyrtemberski przybył w tych 
duiach na kuracyą do Nicei. Na dwor
cu już powitały go tłumy głośnym syka
niem i okrzykiem: „Pr.ecz z Prusakami!“

— Hr. Herbert Bismarck wyjechał 
dzisiaj do Friedrichsruh, do ajca swego.

— „Hamb.Corr.“ donosi,"iż wieść orze- 
komem powołaniu hr. Wilhelma Bismarcka 
na stanowisko prezesa rejencyi wiesbadeń- 
skiój, jest zmyśloną. Dotychczasowy pre
zes tejże rejencyi p. Wurmb, pozostaje 
bowiem nadal w urzędzie.

— Pisma berlińskie donoszą, że car 
rosyjski przybędzie do Berlina prawdopo
dobnie w połowie listopada.

Towarzystwa i Spółki.
Ostrów, 21 października. 

(Walne zebranie Kółek rolniczych.)
Posiedzenie zagaił wicepatrou p. Niemojo- 

wski z Jedlca powitaniem p. Patrona, poczóm 
tenże przemówił do zebranych członków Kó
łek, zachęcając do gorliwego uczęszczania i 
korzystania z wykładów i pracy prezesów.

Gospodarz Paducb. ze Swiecia mówił z pa
mięci : „Czy się opłaca gospodarzom na 20 
morgach trzymać konia lub nie ?“ Rozprawę 
powyższą uzupełnił p. Gaj z Zacharzewa, że 
nie da się stanowczo oznaczyć tej zasady, 
gdyż na to wpływa pasza, resp. ilość łąki, 
odległość miasta, furmanek i t. d. Gospodarz 
Kulas, a za nim i inni oświadczają się sta
nowczo, że konia na 20 morgach nie warto 
trzymać, a w to miejsce krowy więcój przy
niosą. Pan Niemojowski z Jedlca dodaje, że 
utrzymanie krów jest tańsze aniżeli konia i 
że krowy utrzymywane w dobrym stanie bar
dzo dobrze można nżyć do uprawy roli.

Z Kółka odolanowskiego było przytomnych 
17 członków, z Jankowa Zaleśnego 24, z 
raszkowskiego Kółka 28, z śliwnickiego 19, 
z zacharzewskiego 15, z ołobockiego 5, razem 
91 członków.

P. Chojnacki miał odczyt „O trzodzie 
chlewnej“ (o chowie).

P. Patron zaprasza obecnego ks. Patrona 
Szamarzewskiego do stołu prezydyalnego i mó
wi o „Spółkach pożyczkowych“, w łączności 
będących z gospodarstwem i wzywa zgroma
dzenie, ażeby przez powstanie powitało księdza 
Patrona.

Ks. Szamarzewski zabiera głos i mówi 
do zgromadzonych o pożyteczności kredytu i 
„Spółek pożyczkowych.“ Robi chwalebną 
wzmiankę o księciu księdzu E. Radziwille, 
który szczery brał udział w Kółkach wło
ściańskich i Spółkach pożyczkowych. Ksiądz

Szamarzewski dziękuje również w imieniu 
księcia ks. Radziwiłła za złożony mu adres 
w swoim czasie.

Pan Bronikowski, prezes Kółka ob-bnck fi
go, ma odczyt „O latowej psz-uicy“, juh-c.ijąc 
bardzo ten prcdnkt w miej-ce jęczmienia po 
burakach lub kartoflach. Pszenica htowa wy
maga bardzo dobrej i w kulturze będącej zie
mi. Nad przedmiotem tóm kilku gospodarzy 
zabiera głos, przyczem żywa wywięzuje się 
dyskusya, w końcu której zgadza się zgroma
dzenie na siew jarój pszenicy.

Pan Patrou następnie mówi o sadownictwie 
i zachęca do pielęgnowania i ulepszania sadów 
włościańskich w ogóle.

Z obecnych członków zabezpieczonych od 
ognia i gradu w Towarzystwie magdeburskiem 
znalazło się tylko 20. Pan Patron nalega i 
upomina usilnie, ażeby wszyscy członkowie za
bezpieczali się regularnie od ognia i gradu, 
zalecając szczególniej Towarz. magdeburskie.

K-iądz proboszcz Jagielski, prezes ra
szkowskiego Kółka, wytlómaczył się listownie 
z swój nieobecności.

Pan Niemojowski zachęca do wysyłania 
córek gospodarczych w czarnkowski powiat dla 
kształcenia ich w tkactwie, wyrobach wełnia
nych i t. p., płeć nięzka zaś powinna zająć 
się seryo, koszykarstwem, rzeźbiarstwem etc.

W końcu pan Patron zamkną! posiedzenie 
i przy pożegnaniu rozdał książeczki.

Trzykrotnem okrzykiem na cześć Szano
wnego Patrona, posiedzenie zamknięto o go
dzinie

iŁr omK. «-a
niejma, pmwaalsa i «ań

Fosa i 6, wtorek 23 października.
* Donleslonia urzędowe. Cesarz mianował 

w imienia rzeszy król, pruskiego dyrektora 
sądu zl miańskiego Bóttricha w Lignicy 
radzcą trybunału rzeszy.

* Z obwodu kwidzyńskiego dono
szą do „Kreuz-Zrg.,“ że w szkołach tam
tejszych zniesiono w wielu miejscach do
tychczasowy symultauny podręcznik do 
czytania Schulzego, a w to miejsce za
prowadzono „wyborną, — jak pisze 
„Kreuz-Ztg.“ — w liczne obrazki poglą
dowe zaopatrzoną książkę z uakładu 
Hirta (Wrocław).“ Otóż książka ta za
wierać ma osobne dodatki, odpowiadające 
wyznaniowym potrzebom. ¡Wydanie dla 
protestantów zawiera zarys historyi ko- 
ścieluój z szczególnym uwzględnieniem re
formacji, wydanie zaś dla uczniów kato
lickich szereg legend o świętych. Czy 
książka w całój treści swojój uwzględnia 
obydwa wyznania — o tóm referent 
„Kreuz-Ztg.“ nic nie wspomina, a to je
go milczenie wydaje się nam aż nadto 
wymownóm, i dla tego upraszamy na
szych czytelników, aby, jeśli tę książkę 
dostaną do ręki, przejrzeli ją pilnie i w 
danym razie rezultaty swych badań 
zechcieli nam łaskawie przesłać do 
użytku.

f S. p. Marya z Lipę Lipskich hr. Skó- 
rzewska umarła w dniu wczorajszym o go
dzinie 5 rano na ręku syna swego p. br. 
Zygmunta, synowej i wnuków w 84 roku ży
cia w pałacu swoim w Czerniejewie.

Nie tylko dom szanownych państwa Skó- 
rzewskich i ich cała rodzina, ale miasto całe 
i dalsze okolice pogrążone są w głębokim 
smutku z powodu tój śmierci, którą wpra
wdzie dawno już przewidywano i którój od 
dawna się obawiano, ale która mimo to, gdy 
się stała faktem dokonanym, głębokie wy
warła wrażenie.

Zgasła wczoraj hrabina Skórzewska za
myka bowiem — rzec prawie można — 
szereg tych poważnych matron i pań polskich, 
które stanowiskiem, rodem, wychowaniem 
przypominały dawne lepsze czasy, dawne 
zwyczaje, rycerski animusz przodków i wro
dzoną dobroć serca prababek dawnych za dni 
polskich.

Urodzona w roku 1804 z Jana i Maryi 
Lipskich, wnuczka jenerała, praprawnuczka 
oboźnego koronnego, straciła wcześnie matkę i 
wychowywała się w domu starościny gnie
źnieńskiej, pani Skórzewskiój z Komorza — 
a następnie w roku 1825 wyszła za Rejmun- 
da Skórzewskiego z Nekli i wniosła w dom 
jego bogate wiano dóbr czerniejewskicb.

Od r. 1859 żyła ś. p. hrabina Marya 
Skórz-wska jako wdowa i po stracie ukocha
nego małżonka poświęcała się zupełnie dla ro
dziny, dla dzieci i wnuków, żyła dla dobra 
swych sług i włościan, zaszczepiając w serca 
rodziny swojój tradycyjną dobroczynność domu 
Lipskich i Skórzewskich.

„Przeszła przez ten świat, czyniąc do
brze“ i zachęcając swym przykładem do do
broczynności — oto co w calem znaczeniu 
tego wyrazu można powiedzieć o zgasłój pani 
Skórzewskiój — i dla tego pamięć jej na 
dłngo pozostanie w seren jój bliższego i dal
szego stoczenia.

Wdzięczne miasto Czerniejewo, chcąc ucz
cić pamięć zgasłej hrabiny Skórzewskiój, 
składa na jej trumnie wieniec od obywateli 
miejskich i robi wszelkie przygotowania, aby 
wziąść godny udział w żałobnym pogrzebo
wym obrządku. Jest to rzewny i wzruszają
cy objaw wdzięczności, oraz łączności naszych 
warstw społecznych, których nic rozerwać nie 
zdoła.

* „Przyjaciel Ludu“ nr. 56, zawierający 
odezwę do wyborców, naukę i zachętę do 
spełnienia obowiązku obywatelskiego w dniu 
wyborów, jest jeszcze w zapasie w ekspedy
cji tegoż pisma (ul. Wilhelmowska nr. 28 
w podwórzu). Jeszcze czas do rozpowszech

nienia tój nauki i zachęty. Sto egzemplarzy 
kosztuje 3 m. 50 fen.

* Na wczorajszem posiedzeoin wyd ialg 
archeologicznego Towarz. Przyj. Nank referował 
konserwator, p. dr. B. Erzepki o wykopalisku 
brakteatów w Rzegotkach. W tnisią<u wneśniu 
r. b. wyorano na dominialnem jolo we wsi 
Rz- gotkach w dzisiejszym powiecie strzeliń- 
skim gliniane pękate naczynie z krótką i 
wązką szyją, mające otwór szczelnie zamknięty 
glinianym korkiem. Nie zdoławszy wy iągnąć 
owego korka, nierozważny znalazca zaraz na 
młejsen rozbił o pług doskonale zachowany 
garczek. Z rozbitego naczynia posypało się na 
ziemię mnóstwo okrągłych i cieniutkich bla. 
szek. W mniemaniu znalazcy blaszki te nie 
mogły mieć żadnój wartości, zachował więc 
sobie garść sporą owój nikłój monety a resztę 
rozrzuconych na ziemi pieniążków przyoral 
razem ze skorupami naczynia. Właściciel Rze- 
gotek, p. Feliks Skrzydlewski, dowiedziawszy 
się o tóm odkryciu, przejął bezzwłocznie par- 
tyą monet zabranych przez znalazcę, zanim 
się takowa rozproszyć mogła, a co z rozrzu
conych w roli blaszek zebrać się jeszcze dało 
i odszukać, szczęśliwie wraz z kilku skoru
pami potrzaskanego naczynia od zagłady ura
tował. Ocalało w ten sposób z odkrytego w 
Rzegotkach skarbu ogółem 733 sztuk, z czego 
dzięki bezinteresownój ofiarności p. Skrzydle
wskiego otrzymaliśmy w darze dla numizma
tycznego gabinetu naszego Towarzystwa sztuk 
691. Wnosząc z objętości naczynia, którego 
szczątki p. Skrzydlewski również łaskawie nam 
nadesłał, było w nióm zapewne tój monety 
znacznie więcój i nieskończeni« żałować należy, 
że jak się to powszechnie dzieje, i tego wy
kopaliska nie mamy w zupełnym komplecie. 
Wykopalisko z Rzegotek składa się z samych 
beznapisowych brakteatów, mających środek 
wypukły i dokoła wyniosłą obwódkę, ztąd 
miseczkowatemi pospolicie nazywanych. Są 
one bite w dość podłóm śrebrze i przedsta
wiają tylko cztery wyraźne i odrębne wymiany. 
Typ. nr. 1 pokazuje podłużny, kuleczkami 
w rogach odznaczony czworobok z trzema wy- 
pukłemi punkcikami w środku. Po za obrębem 
owego czworobocznego zamknięcia mieści się na 
monecie jeszcze czwarty taki punkcik. Podług 
Vossberga, czworobok na tej monecie ma 
oznaczać flagę chorągwi. Typn tego jest w 
partyi nadesłanój do zbiorów Towarzystwa 
sztuk 650.

Typ nr. 2 ma takiż sam czworobok, a 
w środku tylko jeden punkcik. Sztuk 9

Typ nr. 3 ma także podłużny czworobok, 
podzielony belką na dwie równe połowy.

Typ nr. 4 przedstawia na trójgraniastój 
tarczy krzyż, a nad nią krzyżyk czy gwiazd
kę, czego dla złego odbicia stanowczo ozna
czyć nie możemy. Sztuk 28.

Z wykopalisk, które dostarczyły nam już 
dawniój mniój więcój podobnych brakteatów, 
wymienia Stronczyński wykopalisko w Toru
niu z roku 1760, wykopalisko w Zaniemyślu 
w Wielkopolsce z roku 1826, wykopalisko z 
pod Kikola, w ziemi dobrzyńskiój, z roku 
1832, wykopalisko w Mąkolinie, w ziemi pło- 
ckiój, z roku 1834, wykopalisko w Izbicy, 
na Kujawach, a w nowszych czasach wyko
palisko we Wielenia z roku 1873, które pod 
względem rysunku stempla największą przed
stawia rozmaitość.

Typy naszego wykopaliska zgadzają się 
najzupełniej z typami znalezionemi w Mąkoli
nie, przedstawionemi w rysunku u Bandtkiego 
(Numizmatyka krajowa, Warszawa 1839), 
mianowicie zaś typ nr. 1 z nr. LX na tabli
cy C, typ nr. 2 z nr. LVII, typ nr. 3 z nr. 
LX1 na tejże tablicy. Co się tyczy typu nr. 
4, to niezawodnie identyczny okaz onój mone
ty przedstawiony jest u Bandtkiego na tabli
cy D nr. LXIV, wszakże w rysunku znak 
ponad tarczą umieszczony ma wyraźną postać 
krzyżyka. Wykopalisko z Rzegotek jest więc 
najdosłowniój identyczne z wykopaliskiem od- 
krytóm w Mąkolinie.

Pieniążki w rodzaju naszych brakteatów, 
jak tego dowodzi cały szereg znanych w li
teraturze wykopalisk, były w obiegu miano
wicie w Prusach, na Pomorzu, w Brandenbur
gii, na Śląsku i Morawie, a i u nas w Pol
sce stanowiły one niewątpliwie lokalną mone
tę. Epoka, w którój kursowały, przypadi 
niezawodnie na drugą połowę XIII stulecia.

Na pytanie, czy pieniążki wyorane w Rze- 
gotkach są rzeczywistym produktem mennic 
polskich, trudno odpowiedzieć twierdząco. 
Typ nr. 4 z krzyżem przez środek tarczy 
jest niewątpliwie monetą krzyżacką. Zjawie
nie się tój monety w naszóm wykopalisk’ 
tlomaezy dostatecznie fakt ścisłych stosunków- 
jakie w owym czasie łączyły Kujawy i Ma
zowsze z zakonem krzyżackim. Nie ma atoli 
żadnego ważniejszego powodu, dla którego 
typy nr. 1—3 mielibyśmy uważać także za 
krzyżackie, chociaż Vossberg rysunki tych ty
pów w szacownem dziele swojem „Geschieh16 
der preussischen Münzen und Siegel, Berlin 
1842“, w szeregu denarów temuż zakonowi 
przyznanych zamieścił. Okoliczność, że typ 
nr. 1, do którego rysunkiem stempla typ nr- 
2 jest zbliżony, znalazł się w Rzegotkach * 
tak wielkiój liczbie, kazałaby domyślać się, 
to jest właśnie moneta krajowa, bita może w 
ziemi kujawskiej, wszelako nie mając przeko 
nywających dowodów, nie chcemy tego utrzy
mywać stanowczo.

Skarb rzegocki prawdopodobnie ukryty 
stał w ziemi około 1291 roku, w którym ® 
roku Witenes, wielki książę litewski, najęci® 
wszy Knjawy i ziemię łęczycką, dzielnice 
spustoszył. .

W końcu pozestaje powiedzieć jesZ 
słówko i o samym garnku, w którym s“a 
został zagrzebany. Było to szarego k®0 
10,8 cm. wysokie, na kole, garncarskie® 
dobrego materyalu urobione i dobrze 
ne naczynie, zwężające się górą ku otwo

Dodatek



Dodatek do Hiuyeia P Nr. 245.
Środa 34 lJaździornika 1S88.

na kształt lejka. Średnica dna wynosi 8 cm.
Na szczególną uwagę zasługuje krzyż wyo
brażony wypukło na zewnętrznej stronie den
ka. Charakterystyczne to godło mamy w ta
ki sam sposób przedstawione wypukło na den
kach dwu naczyń starożytnych pochodzących 
ze Słaboszewa pod Mogilnem, tudzież na ka
wałku dna świeżo znalezionym wraz z innemi 
grodziszczowego typu skorupami w okopie 
wzniesionym wśrd łąk nad Wartą w Niesła 
binie, w pow. śremskim.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś dramat 
J. Korzeniowskiego „Karpaccy Górale“.

Ceny zniżone.
W czwartek komedyo-opera z tańcami 

śpiewami prz- z Kamieńskiego, muzyka Baszne- 
go „Twardowski na Krzemionkach“.

Ceny zniżone.
W. sobotę dramat Echegaray „Galeotto“.
* W środę dnia 31 b. m. odbędzie się 

koncert amatorski na sali Bazarowćj na do 
chód Towarzystwa Pomocy naukowćj dla dzie 
wcząt. Ze względu na Crl dobroczynny uprą' 
sza się o ł skawe poparcie Szanownej Pu 
bliczności.

* Od Zarządu Koła Towarzyskiego Ręko 
dziilmków w Poznania odbieramy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

Szanownych Członków Koła Towarzyskiego 
Rękodzielników w Poznaniu uwiadamiamy iż 
na pólrocznćm walnera zebraniu, odby tćm w dniu 
14 b. m. przyjęto jednogłośnie następu
jącą nchwalę: „Członkowie, którzy składki mie
sięczne (na chorągiew) naprzód popłacili do 
byłego kasyera p. Królikowskiego, zethcą się 
zgłosić w przeciągu czterech tygodni do obe
cnego kasyerap. Matuszewskiego, przy 
nlicy Wrocławskiej nr. 15 (Hotel Saski) w 
podwórzu na parterze, na prawo z ksią
żeczką kwitową, celem zapisania się do listy 
członków, gdyż tylko ci uważani będą jako 
członkowie, którzy tn są zapisani i dalsze lub 
tćż zalegle składki odtąd płacić będą. Ktoby 
zaś tego nie uczynił, temu odmawia się przy
sługujących mu praw, t. j. korzystania z bi
blioteki, uczestniczenia w uroczystościach ko
ścielnych ze światłem, a w razie śmierci udzie
lenia chorągwi na pogrzeb.“

Książki z biblioteki wydaje p. R o z p ł o- 
c h o w s k i co niedzielę od godziny 2 do 3 
po południu w lokalu Towarzystwa n p. Knolla.

Poznań, 22 października 1888.
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejezoski, A. Ockert,

przewodniczący. sekretarz.
* Narodowo-Iiberalne stronnictwo w Po

znaniu postawiło jako kandydata na posła z 
miasta Poznania b. prezydenta dyrekcyi kole 
jowój, obecnie członka dyrekcyi „Deutsche 
Bank“, Jonasa z Berlina, właściciela dóbr 
Polanowice w pewiecie strzelińskim Kandydat 
stanie jv przyszłą sobotę jeszcze przed wybór 
cami z mową kandydacką; nadto wygłosi mo 
wę poseł Hobrecht i wyjaśni stanowisko stron 
nictwa narodowo-liberalnego; może przybę 
dzie także pan Benda. — Przedwczoraj 
zebrali się niemieccy wyborcy z powiatu po
znańskiego wschodniego pa poufną naradę. —
W Międzychodzie postawili liberalni Niemcy 
w dniu 20 b. m. kandydaturę dotychczasowe
go posła Jenscha, dyrektora sądn ziemiańskie
go w Ostrowie.

* W niedzielę po południu schwytano na 
Starym Rynku trzy żywe kuropatwy. Pra
wdopodobnie uciekały biedne te stworzenia przed 
jakim drapieżnikiem i schroniły się do miasta. 
Przekazano je ogrodowi zoologicznemu.

* Jak dalece sięga w pewny* h kołach nie
chęć do języka polskiego, dowodzi „Preussi- 
sche Lehrer Ztg.“, która w dodatku do nr. 
244 w korespondencyi z Prus Zachodnich pi- 
sze: „Przy jednćj ze szkół tutejszego powiatu 
«stanowiony jest drugi żonaty nauczyciel z pen- 
syą 540 marek. Przed niedawpy m c tasem za
szczycił szkołę odwiedzinami pewien pan z re- 
jencyi. Wypowiedziawszy swe zadowolenie z 
postępów uczniów, wezwał ów radzca nauczy
ciela, aby mu swe życzenia objawił. Nauczy
ciel poprosił o powierzenie mu lepićj nposażo- 
nój posady, na co odebrał zapewnienie, iż nie
bawem stanie się życzenin jego zadość. Lecz 
przed odjazdem przyszło owemu radzcy jeszcze 
na myśl zapytać się nauczyciela, czy żona jego 
mówi biegle po niemiecku? Prawdomówny 
nauczyciel odrzekł, iż żona jego mówi płynniej 
po polsku, niż po niemiecku, gdyż polski ję
zyk jest jćj ojczystym językiem. „„W takim 
razie nie mogę Panu dać innćj posady““ — 
rzekł na to pan radzca i odjechał“. — A więc 
pan radzca był zadowolony z pracy nauczy
ciela, a jednak cofnął obietnicę udzielenia mu 
Jepszćj posady, gdy się dowiedział, że żona 
jego jest Polką. To charakterystyczne!

* Gniezno, 20 października. Dnia 15 
b. m. zawiązało się w mieście naszóm kółko 
nauczycielskie, tak zwane „Freier Lehrer-Ve
rein“. Pomiędzy zarządem figuruje także 
dwóch Polaków i to p. Täuber z Modliszewka 
i p. Bnzal-ki, zastępca protokólisty. Większa 
część nauczycieli szkoły św. Jana nie przy
stąpiła do kółka, Wychodząc z tego stanowi
ska, że rząd nie chętnie patrzy na takie 
związki „Freie Vereine“, co tćż przed kilku 
laty p. inspektor Klewe, teraźniejszy radzca 
szkolny w Bydgoszczy, na konfereneyi nau-

czycielskiój w Gnieźnie, gdy się miało już
wówczas kółko takie zawiązać, jasno i do- 
bitnie wypowiedział, że prześwietna rejeneya 
nie popiera podobnych towarzystw. W miej
sce p. Kowalskiego, przesadzonego do Hill- 
scheid przysłała n. m rejeneya p. Wolffa, nau 
czyciela ze Slązka, wsi polożonój niedaleko 
Kłodzka. Pan ten nie zna wcale języka 
polskiego — nawet najmniejszego wyobraże
nia o nim nie ma. To więc już trzeci nau
czyciel przy szkole naszej, który nie włada 
naszym językiem, a bez którego trudno nasze 
dzieci coś nauczyć. Cóż na to nasz dozór? 
Myślę przecież, że szanownemu dozorowi służy 
reknrs do ministra wyznań i oświaty. Pro
simy nie zasypiać tak ważnych kwestyi. Po 
drugi raz potrącam o sprawę nagłówka 
świadectw odejścia. Dawniej stało na tychże 
St. Johannis-Sehnle — dziś podobno pan 
inspektor Storz rozporządził — aby na na
główkach świadectw stało Katholische Scbnle. 
Rejeneya jednakże inaczej się na takie spra
wy zapatruje i bardzo słusznie. Swego cza
su zapytywano się , czy stare nazwy 
szkól mają pozostać — na co przytaku
jąca dostano, odpowiedź : „Die alten Namen 
der Schulen sollen beibehalten werden.“ — 
Przecież ten święty Jan doprawdy nikomu nic 
nie zawinił. Szanowny dozór niech się npomni 
o nasze prawa. Toć ojcowie i dziadowie nasi 
chodzili do szkoły św. Jana, a my jesteśmy 
dumni z tego nazwiska, boć ilnż to młodzieży 
wyszło z tejże szkoły, którzy dziś są chlubą 
naszego społeczeństwa. Przy tej szkole pra
cuje obecnie 10 nauczycieli, a klas jest 16, 
dzieci ogółem 1500. Niższe klasy przepeł
nione — 100—160 dzieci w jednćj klasie 
Nauka nieregularna — nauczyciele zniechę
ceni, bo przeciążeni pracą, a nasze biedne 
dzieci cóż za postępy robić mogą przy takich 
stosunkach ? Na św. Michał nie przyjęto żadnych 
6-letnich dzieci, bo klasy literalnie przepełnio
ne, a nasi ojcowie, którzy i tak już podatkami są 
obciążeni, dzieci swoje do szkół prywatnych 
posyłać muszą — znowu nowy podatek. — 
Miasto nasze podzielone zostało na okręgi — 
ale słuchajcie — ani jednego Polaka nie 
wybrano na przewodniczącego, ani na zastępcę 
przewodniczącego. To jest równouprawnienie. 
Dużo tćż z naszych nie było do list wybor
czych wpisanych — i tak obywatel W., po- 
siedziciel 2 kamienic, który podług podatku 
wybierać będzie w 2 klasie nie byl wpisany, 

go mocno zdziwiło, ale postarał się o 
swe prawo. — Od kilkn dni rewiduje 
tutaj tak nazwany „Aichmeister“ z Czarnkowa 
wagi i miary w mieście naszem. Wielki po
płoch, bo dużo niedobrych zabiera, które po
tem zwożą codziennie do szkoły katolickiej 
św. Franciszka, gdzie wyznaczono p. rewizo
rowi dwa pokoje do jego użytku. — Na jar
mark, dnia 23 b. m. odbyć sie mający, mało 
tylko przyprowadzono koni, zdaje się więc, że 
nie będzie wielkiego handlu.

* Trzemeszno. Po upływie 15 miesięcy 
odkryty został prawdopodobnie morderca tu
tejszego kupca E. Strelitza. Według zeznania 
pewnćj kobiety z G.mbic, miał Strelitza za
mordować niejakiś Lange z Gembic, który 
atoli wyw.drował do Ameryki. Za nim po
dążył podobno już urzędnik policyjny.

* Czarnków. W czwartek przyprowadzo' 
no na landratnrę tutejszą dwie rodziny cyga
nów. Pomiędzy bandą tą odszukano także 
21/2-letnią blondynkę, która, jak cyganie sami 
zeznali, nie należy do ich rodzin. Cyganie 
opowiadają, że otrzymali dziewczą.ko to od 
innćj walęsającćj się bandy cyganów, której 
znów jakaś cyganka, znajdująca się obecnie 
w korekcyi w Landsbergn, oddać je miała, 
Dziewczątko odebrano cyganom.

* Chełmińska dyecezya. Wiadomość o ka
nonicznej instytncyi na probostwo Kamieńskie 
była mylną. Ks. proboszcz Wincenty Semran 
nie przyjął prezenty na Kamień i pozostaje 
w Czersku.

* W celach germanizacyjnych nakazano 
nauczycielom w powiecie opolskim — jak do 
„Oberschl. Anz,“ donoszą — sporządzić spis 
dzieci, które mają być przygotowane do pierw
szej spowiedzi i komunii św. W spisie tym 
ma być dokładnie zanotowane, które dzieci 
tak po niemiecku rozumieją, iż mogą w tym 
języku naukę przygotowawczą pobierać. Zo
baczymy, co się stanie.

* Swiecie. Majątek Ostrowite, należący 
do dyrekcyi landszafty zachodnio-pruskiej, po
łożony w tutejszym powiecie, sprzedany został 
przez licytacyą, z zastrzeżeniem zezwolenia je- 
neralnćj dyrekcyi landszaftowej, p. Westerha- 
gen za 288,000 marek.

Trzcianka. Curiosum wyborcze. W 
„Schónlanker Ztg.“ zawiadamia dotychczasowy 
poseł v. Bethe, że prosi, ponieważ sam kan
dydować nie może, aby wyborcy przelać ze- 
ebeieli okazywane mu dotychczas zaufanie na 
prezesa rejencyjnego p. Colmara. Handel więc 
zostanie ten sam, tylko firma się zmienia — 
nadmienia na to pewne pismo, które podobnie 
śfeorem jest do „geszeftów“.

Polacy w XVII wieku po na narodzeniu 
Chrystusa Pana byli Indożercami, bo jedli 
mięso ludzkie, świeże i solone ! Tak jest po- 
wiedzianćm w książce rosyjskiej do czytania, 
zaprowadzonój w szkołach Indowych w Kró
lestwie Polskićm, tytuł tćj książki jest: 
„Uczebna russka chrestomatia s tolkowaniami 
sostawił P. Palewoj. Czast pierwa. Mladszy 
wozrast. St. Petersburg typografia bratiew 
Szumacher 1885 g.

Na str. 178 tej książki mowa jest o zdo
byciu Moskwy za czasów Dymitra Samozwań-

i dieti ich ; potom wyszli russkie bojare ; na- 
konec Paliaki i położyli orużie (złożyli broń). 
S użasom, so slezami (ze łzami) widieli ro- 
dieteli sztraszne sostojanie Kremla: cerkwi, 
sobory byli porugany, opozoreny; dworcy i 
domy ogrableny, razbity. Nieskolko czanow 
(wiele sądków) było najdeno w raźnych niie- 
stach s possolennym (solonem) czelowieczeskim 
miasom .... (człowieczem mięsem). Możno sndyt 
o krajnosti, w kakoj nachodilis Paliaki itd

Taką strawą karmią Moskale nasze biedne 
dzieci.

* Co zrobi p. Crispi? Dziennik katolicki 
włoski „Unita cattolica“, mówiąc o ozdobieniu 
p. Crispi orderem Annnciaty, objaśnia, iż sta- 
tuta tego orderu nakładają na jego kawalerów 
uastępnjące obowiązki: „Każdy kawaler winien 
przysiądz, iż codziennie: odmawiać będzie 15 
Ojcze Nasz i 15 Zdrowaś Marya; w razie za
pomnienia, za każdy opuszczony pacierz daje 
15 soldów na jałmużnę dla biednych; nadto 
kawaler składa przysięgę, iż bronić będzie 
wiary katoliekićj i Apostolskićj Stolicy z na
rażeniem samego siebie“. Ciekawa rzecz, jak 
„kuzyn królewski“ pogodzi nowe swe dosto

jeństwo i obowiązki, jakie one na niego na
kładą, że swemi przekonaniami? Gdyby przy- 
najmnićj biedni Rzymu skorzystali z nominacyi 
p. Crispiego?

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 24go 
października św. Rafała arch.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42. 
Zachód o godzinie 4 minut 46.

Berlin, 22 października. Miejskie targo
wisko centralne. (Urzędowe sprawo
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
3840 sztuk bydła rogatego, 13243 sztuk trzody 
chlewnój, 1394 cieląt. 11258 skopów (z tych 6189 
sztuk ze zeszłego targu). — Bydło rogate. 
Cen lepszych nie zdołano osięgnąć, lepszy towar 
osięgnął zaledwie ceny zeszłotygodniowe, gdyż 
rzeźnicy jeszcze mają zapasy. Targ rozwijał się 
powoli i wszystkiego nie rozsprzedano. Płacono za 
gatunek I 50-54 mrk,, za gatunek II 45—48 mrk.. 
zą gatunek III 35 -40 mrk., za IV 30—33 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle
wna. Krajowa trzoda w dojrzałym, najdelika
tniejszym i jędrnym towarze wagi 300 funtów, 
było znów mało, a była pożądana, ztąd płacono za 
kilka wyborowych partyi ponad notowania. W ogóle 
zaś przebieg targu, choc ceny pociągały, był po
wolny, eksport był stosunkowo niewielki i pozo
stało cokolwiek na targu. Płacono za I gatunek 
50—51 mrk, za niektóre egzemplarze wyżćj, za 
II gatunek 46—49 mrk., za gatunek III 42—45 
mrk .za 100 funt, przy 20 pręt. tary. Bakońskia 
(1862 szt.) spadły przy lichym handlu o mnie 
więcój 1 mrk. za 100 funt, i również nie zostały 
rozkupione, 49-51 mrk. przy 45-50 funt, tary 
za sztukę.— Ciel ę t a, Targ był powolny. Pła
cono za gatunek I 50-60 fen., za gatunek II 38 
do 48 fen., za funt wagi mięsnćj. — Skopy. 
Na targu panowała taka sama słaba tendeneya, 
co przed tygodniem (nie rozkupiono około 2000 
sztuk). Płacono za gatunek I 40—43 fen., za ga
tunek U 25—35 fen. za funt wagi mięsnćj. — 
(Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech 
ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz 
po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona zootała.)

„Oswobożdenie Moskwy od Paliaków.... 
Sperwa wypuszczeni byli russkie plenniki, żeny

Ostatnie telegramy.
Norymbergia, 23 października. W o- 

kręgu wyborczym Ansbach Schwabach 
przyjdzie do ściślejszych wyborów pomię
dzy kandydatem wolno-konserwatywnym 
a kandydatem stronnictwa ludowego 
Koebnerem.

Londyn, 23 października. W spra
wie „Times contra Parnell“ stawił adwo
kat Parnelitów wniosek o uwolnienie are
sztowanego deputowanego Redmonda, ma
jącego świadczyć w sprawie. Przewodni
czący zgodził się na to, pod warunkiem, 
że Redmoud przez czas tymczasowego u- 
wolnienia nie będzie brał udziału w pu
blicznych manifestacjach. Adwokat par- 
nelicki nie zgodził się na ten warunek.

Adwokat „Times’a“ przyrzekł, że do
stawi nowy materyał dla wykazania au
tentyczności rzekomych parnellowskich 
listów.

tiateisi ntsfgGiig i

* Ziemianina wyszedł nr. 42 i zawiera: 
Istota podatku gruntowego i potrzeba jego re
formy (dokończenie). — Wystawa nasion w 
Warszawie. — Wykaz premiowanych wystaw
ców na wystawie rolniczo-przemysłowćj we 
Wronkach. — Ceny i waga chleba. — Dział
pytań i odpowiedzi.---- Wiadomości bieżące,
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Zebrania Towarzystw rolniczych. — Sprosto
wania. — Dział komisowo-informacyjny. — 
Ogłoszenia.

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 303 za
wiera: Artykuły: Wiadomości dworskie.
— Kłopoty historyków przez Józefa Keniga.
— Pojedynek amerykański, humoreska przez 
Jordana (dokończenie). — Dwa sonety do 
matki (wiersz, z Heinego) przez Józefa Ko- 
ścielskiego. — Miłość w poezyach Krasińskie
go przez Stanisława hr. Tarnowskiego. — 
Jan Heweliusz, astronom polski przez dr. D. 
Wierzbińskiego (dokończenie). — Syn o ojcu 
przez Piotra Chmielowskiego. — Kronika ty- 
godriiowa przez Quisa. — Nowy teatr dwor
ski w Wiedniu przez S. W. — Aleksandra 
Rakiewiczowa przez Edwarda Łukowskiego.
— Nasze ryciny. — Zachcianki kolonizacyi 
przez Borzywoja. — Silva rerum. — Do
datek: Jarema, powieść Jana Zacharyasie- 
wicza (ark. 6-ty). — W więzach, powieść w 
dwóch tom?ch Ouidy (ark. 14-ty). — Ryciny: 
Osaczony, rysunek z obrazu Alfreda Kowal
skiego. — W malćm miasteozku, rysunek z 
obrazu F. Streita. — Nieśwież, rysunek ory
ginalny Juliusza Falata — Hejnał, rysunek 
oryginalny Piotra Stacbiewicza. — Artyści 
teatru dworskiego w Wiedniu: Wolter, Son- 
nenthal, Barsescu. — Prof. dr. Geffken. — 
Nowy teatr w Wiedniu. — Wesoły Figaro, 
rysunki Stanisława Lenca.

(K) fsaasń,2! październia. (— Sprawozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Z bez handlu, 
okowita: cicho.

Cena wyporne*!». —. Wypowiedsiaao 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-t
51.10 pł., 70-ta 31,60* płc., październik 50-ta 61,1* 
płac., 70-ta 31,50 płac., listopad-grndzień (50-ta) 
-T-,— płac., (70-ta) —.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta
61.10 mk- 70-ta 31,50 mk.

Pont»*, 23 października. Ceny mąki, ? c tam
28.-, rżana 23,50 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 22 październik.
(Sprawozdania izby bandlowćj). Ceny za 1000 kit.

Pszenica: piękna 176—178 mrk., średni 
towar —m., poślednia według jakości 165 do
do 175 mrk.

Zyto: piękne suche 144—146 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżćj notowania.

Jęczmień: według dobroci 115—124 mik 
do browarów 180—135 mrk.

Owies nom., w miejscu według jako-c. ’25 
do 135 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący J50 -160, na pa zę 130 
do 140 marek.

Ok owita 50-ta 61,50 in., 70-ta 32,25 m. 
Wrocław, 22 października 1888.

ii.v*o (za 1000 funt.) cicho, wypowiedziano
— cent. Cena wypowiedziana. — mrk.. na pa

ździernik 154,— ofiar., paździemik-listopad 154,— 
ofiar., listopad-grudzień 154,— płc., grudzień płc. 
156.—, kwiecień-maj 160,— żąd.

Owiea Wypowiedziano----- - cent, na mie
i ąc b eżąey 135,0 ofiar., paździemik-listopad 133 
ofiar., listopad grudzi ,ń 128,— płc.

Oićj rzepłowy cicho wypowiedz.------cena
w miejscu-----żąd. październik 58,00 żąd., pa
ździemik-listopad 57 żąd., listopad-grndzień 57,— 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i7Cm. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. - , na październik (50-ta)
50.90 ż d., (70-ta) 31,20 żąd., paździe nik-Iistopad 
50 90 żąd., (70-ta) 31,20 żąd.. listopad-grndzień
50.90 żąd., kwiecień-maj 53.00 ofiar.

ttBB «ypewHezkatcti, ile 6 23 października 
tyto 154.— nrk., pszenica — mrk., owies 135 00 
u.ih.. rzep —m.. ojej rzepiowy 58 00.

Cena wypowiedz, okowity (escl. 5J mk. podat. 
konsnme.) na d. 22 października- (50-ta) 60,80 mrk. 
(70-ta) 31,20 mrk.

(cny urtowe s dii. 22 października 1888.

153—151.50—151,75, na pażdzierpik-jistopad płac. 
136,60—135,60, na listopad-grudzień płac. 185.60 ' 
do 134,75. grudzień pł. 136.50—136,01, na fewie- 
cieó-maj płacono 140,—, żąd. —, Wypowiedziano 
700 ton. Cena 152,25.

Knkurudza w miejscu płac. 143-153 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 141,00, 
na paździemik-listopad 141,— m,, listopad-grndzień 
138,— m., na kwiecień-maj 182,6 mk. Wypowie
dziano ----- ton. Cena — — mrk.

01 ć j r z e p a k o w y. Za 10O kiłogr, ▼ adej- 
seu bez beczki płc. 56,7 m., w miejscu z .beczką 
—, miesiąc bieżący płacono 57,3, pążdziemik-li- 
stopad 66,9, listostopad-gmdzień płc. 56,6—66,4, 
Da ¿kwiecień-maj płacono 56,4. Wypowiedziano 
—— cent.. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowaną, Za 100 Jitr. 4 100 
pret, == 10,000 litr, pręt, w miejscu baz beczki pł,
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —. 
Wypowiedziano —litr. Cena —. Nieópoddt. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 62,8 
mrk., na październik i paździemik-listopad płac.

, na listopad-grudzień płacono 52,8—62,7, 
na kwiecień-maj płacono 55,6—65,3—66,4. — 
Wypowiedziano —,— Jitr. Cena —myk. — 
Nieopodatkowana obciąż. 70 mrk. podat; konsnme. 
w miejscu płacono 33,5, na październik i paździer- 
nik-listopad płacono —, żąd. —, na listopad-gru
dzień płacono 32,6—82,8, żąd, —, na kwiecie-maj 
płc. 35,6- 36,0—35,9. Wypowiedziano 20,060 litr.
Cena 33,50 m.

Hamburg, 22 października. Okowita cicho,ca 
październik 221/* żąd., listopad-grudzień 21% żąd, 
grudzień-styczęń 22% żąd., kwiecień-maj 23% 
żąd. — K a w a good average Santos za paździer
nik 71%, za grudzień 70%^ za marzec 70— 
za maj 70,—. Usposobienia spok. Obrót —,— 
miechów.

Magdeburg, 22 października. C u k i ei r ziarnisty 
eici. worka 96% —, cukier ziaro. excl. 92% 
17,26. cuk. ziam. exel. 88% Rendem. 16 75. Drugi 
produkt eicl. 76% Rendem, 14,25. Uspogobienie 

tale, ff, Rafinąda chlebowa 29,—, f- Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 28 60. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Spok. Cukier su
rowy I, Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
raździer. 13,26 płac., 13,80 żąd.. listopad 13,02%
płac., 13,05 żąd., grudzień 13,07Va płac., — 
żąd., styczeń-marzee 13,17% pł,’, 18,20 żąd. Stal«. 
Obrót tygodniowy w enkrze surowym —ctr.

Spostrzeżenia »etaorologiozne w Peząąeią,
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiag Staa

powietrza
22. Pop. 2
22. Wie. 9
23. Ran. 7

768,9 IPłn. burzl.
761,3 Fłd.g. urn. 
760,5 iPJd.Z. lek.

zachm.1)
zachm.
pochmurno

Temp 
w. Cel

6,8 
+ 1,3 
* 1,4

V O godzinie 11% grąd.
Dnia 22 października mwimnm ciepła -f- 7°0 Ce|,

„ , minimum ciepła -+ 0 7 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Rano w wielu okolicach mgła, Za dnia prze

ważnie pogoda, słońce, pięknie, zmienne zachmu
rzenie. Po większćj części lekki i slaby wietrzyk, 
lub cisza.

(Nadesłano).
1’waga dla paląoyobl Ktp pragnie palié dobre

papieiosy i wyb'rne tureckie tytenie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „7ULKAN“ J. j'. J Jąomen- 
dziń ikie go w Dreźnie. (183$'

Amatonp i znawcy papieroiSw:

Telegram gieidewjy 
Knryera Poznatioklego.

Berlin, 23 października 1888. (Kursa końcowe)*

Za 100 kilogramówPos tanow;.eni& 

miejskići 

depntacyi targów.

ciężki 
naj- I naj- 
wyż, niż. 
KIF.IMIP.

średni 
naj- i na 
wyż. ni:

lekki to w«r 
naj-1 naj- 
wyż. niż.

Pszenica biała 18 20 18 OJ 17 70117 30 17 00 16 50
„ żółta 18 00 17 80 17 50 17 10 16 80 16 40

Żyto 15 70 15 50 15 3J 15 00 14¡80 i4 60
Jęcsmifcń 15 50 14 40 13 80 13 40 12120 11 70
Owies 13 60 13 40 13 30 13 20 13 10 13 00
Groch 15 50 15 00 14 50 11 00 13|0„ 12 00

Postanowienia 
komisyi bandlowćj.

Ï O W A K
piękny I średni | pośledni

I 40 24 30 23 30
|1O 24 20 23 1 20

Prsyfeyli ¿a 

f?»s mi, 22 października 
KAMIEŃSKIEGO HOTEL RBSLIŃSKJ. 

Ks. proboszcz Gustowski z Kopanicy, ks. 
Szafranek z Pogorzelicy, ks. Mielcarski z 
Przeraentn, pani Czarlińska z córką z Bie
law, Krause z Pleszewa, Matuszewski z 
Wrocławia, Faerber z Berlina, Nengebaner 
z Hamburga.

S68P0ÖABSTWS HMKL i PBZSK1&C

Reńsko-Westfalskie 4-procentowe listy ren
towe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w listo
padzie. Przeciwko etratem kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 5l/s procent, zabezpiecza 
oank pod firmą Carl Neobarger. Berlin, 
Franz5sische Sir. Nr. 18, za premią 12 fen. 
z,a 100 marek.

Rzep . . . 100 klg.l 25 
R iepik zimowy „ „ | 25

Szczecin, 22 października. 
Pszenica stalćj, za 1000 kilogr, w miejsca 

180—188 płacono, październik 190,5 płac., na pa- 
ździernik-listopad 189,0—190 płc., listopad-grudzień 
189,0—190,00 płc., kwiecień-maj 198,00—199,5 pł., 
maj-czerwiec 201,tO ofiar.

Żjy t o słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 154—158 płacono, na październik 155,05 
płaeacoho, na paździemik-listopad 155,00 płacono, 
na listopad grudzień 155,00 płacono, na kwiecień- 
maj 159—158.75 płac., maj czerwiec 160,5 żąd.

OJw i e s za 1000 kilogr. w miejscu stary — 
nom..po morski 136—145 pł.

Olćj rzepiowy niezm., za 100 kilogram 
w miejscu bez beczki 57,00 żąd., październik 56,5 
żąd., kwiecień-maj 56,0 żąd.

Okowita stalćj, za 10,000 litr-pret. w mie- 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 62,6 płac., 
70-ta 33,0 płac., paździemik-listopad 50-ta ,—
płc., 70-ta 32 5 płac., listopad-grndzień 70-ta 32,7 
płac., kwiecień-maj 70-ta 34,9 płacono.

Berlin, 22 października. .Sprawozdanie urzęcs- 
we.j — T i ze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 176—2C0 mik. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, żąd. —,— , na paździer- 
nik-iistopad płacono —,—, żądano —,—, na listo
pad-grudzień płacono 188,25—189,75, na grudzień 
płacono 189,00—190,50, na kwiecień-maj płacono 
207,75—209,00. Wypowiedziano — ton. Cena 
wypowiedziano----- - mrk.

Zyto za 1000 kiłogr, w miejscu pł. 1 4—165 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 159,75, 
paździemik-listopad płac. 159,50—159,26—169,75, 
na listopad-grudzień pł. 169,50—159,25—159,75, na 
.i ćueń płacono 159,75—159,50—160,25, na kwie

cień-maj płacono 165,00—165,75. Wypowiedziano
750 Cena i£9.50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 135 do 
166 według jakości, na miesiąc bieżący płacono

Kurs z dnia
Pszenica stalćj.

na listopad-gradzień . . . .
na giudzień.......................... ....
na kwiecień-maj.....................

Żyto stale.
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-gradzień . . . . 
na grudzień
na kwiecień-maj.....................

Oléj rzep, słabo.
na październik..........................
na kwiecień-maj..........................

Okowita słabo.
eksportowa..................... ..... .
paździemik-listopad . . . .
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj. . . . , ,
spożywcza.......................... i
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień maj..........................

Owies
na październik

Wyp żyta wsp. ..........................
Wyp.-okowity kw. ... , .

„ „ „ eksportowa .
, „ , spożywcza. .

Kurs z dnia 
Consol. 4% . . ... . . .
Consol. 3%%.......................... ....
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty ' . . .
Anstryącka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . , 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcyr 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy..................... .....
Usposobieni“ spok.

Szezeoin, 23 października 1888.
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj .....

Żyto niezm.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep, niezm. 
na październik . . . , . . 
na kwiecień-maj.....................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertową. . , .
„ na paźdz.-listop.

Petroleum
w miejscu. ....

eksp.

22

189 60 
19C 26 
208 76

169 76
159 76
160 
196 26

57 40 
56 60

33 50

38 60 
35 90 
5? 80

62 70 
66 <9

152 - 
750

20-

aó
107 80 
l< 4 26 
101 80 
101 40 
104 70

90 26
62 40
66
85 -

165 10 
104 90 
45 10

23

189 75
190 76 
2Ó9 -

159 76
159 75
160 25 
165 60

56 90 
66 40

33 60 
33 40
O 

62 89 
62 60 
68 60 
66 30

J60 - 
7Í» 

-*,łH
—i-4- 
22

107 80 
.W 4Ô 
101 80 
101 48 
104 60 
168 25 
69 26 

217 90

90 36 
62 40 
66 10 
86 — 

L66 10 
104 60 
46 18

(Kursa koić.)
2?

1Ö9 60 
199 -

156 - 
158 20

66 6J 
.66 -

52 60 
33 — 
32 50 

12 75

23

190 — 
199 60

165 50 
169 60

56 60 
66 -

63 - 
33 30 
32 70

76

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

<lla ludu polskieg-o i młodzieży, 
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tom I.
Z aprobatą Władzy DuchoWaćj. 10 arkuszy druku 8-vo. Cena za egzem
plarz na zwyczajnym papierze 50 fen., z portoryum 60 fen.; na lepszym 

papierze 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Nauka o wyborach
<lo sejmu pruskiego.

NapisałKs. Dr. A. Kantecki.
Cena egzemplarza 5 fen., 100 egzempl. 3 mrk., z portoryum 

do 10 mil 3,25 mrk.

Drukarnia Kuryera Poza.

Co tylko wyszła rozprawa
W> Dra Józefa Koszutskiego,

lekarza kobiet i dzieci w Poznaniu 
p. n.

Jak żywić
niemowlęta i dzieci

tychże
oraz krytyczny pogląd

sztuczne pożywki dla
i jest do nabycia w wszystkich księgarniach

nie 3 marek.
po c<

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
polecają

Orłowski i i
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Drukarnia Kuryera
poleca

Poznańskiego

Obwody komisarskie
w nowych powiatach.

Cena za egzempl. 20 fen., z poitoryum 25 fen.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3 — 5 po południu.

Poliklinika bezpłatua od godziny —10. (1934)
Dr. W. Stan, b. asystent prof. Jurasza w Heidelbergu,

Specjalista w chorobach gardła, nosa i nszn.
Poznań, Sty Marcin 14, I.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki frauenzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pław id k a na olój zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Powinszowania
z zasuszonemł naturalncini kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

Zakład ogsodniesy W. Kwiatkowskiego,
Poznań, plac Willielmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 

i Górna Wilda nr. 31.

Cf/O Wyskok bulionowy
(Przyprawa do zup i potraw,)

Delikatne mpy w taMiKM
Dodatki do zup

wszelkiego rodzaju, na składzie w handlach łakoci, towarów drogeryjnych 
i kolonialnych. (662)
Skład główny: W. F. Meyer & Co. Plac Wilhelmowski

siodlarz
i, S-ty Marcin nr. 1

(2409)

S|>.

Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszój mody i praktycznie u- 
rządzonych, gzory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni

znane powszechnie z dobrego i gustownego -wykonania i trwałości począ
wszy od 100 m.. siodła damskie i męskie, czapraki, hjpZp paro i aztern- 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stósownR ¿Ua. Duchowień
stwa równie i dla jań, torby szkólne, szelki, portmonetki przybory my 

śliwskie, oraz wszelkie ar
tykuły do konnój i powozo- 
wćj jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie
nia listownej uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Repe
racye uskutecznia się spie- 
znie i tanio. (344)

| Jasiński i Ołyński
fes
b Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędna

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym
przez Nąjprzewielebniego Arcypasterza dekretem 
z dnia 11 lipca r. b. N. 556|87 mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu, J. Starkowi jun. kupcowi w Mo
gilnie, A. Skowrońskiemu knpeowi w Lesznie.

Mb Sobecki;
i bielflik wosku

Poznań, Szeroka ul. 24.

§
tS3

cg
«2

03

CO

(158)

Cenniki na życzenie gratis i franka.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecani:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

Ro 2 pokoi 196 Marek 4o 3 pokoi 110 Marek 
wykwintne flo 3 pokoi 975 M, wykwintne do 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Hurtowny Handel win fi cząstkowy 
ANTONIEGO NEUMANA

w Ostrowie
poleca wina węgierskie osobiście wprost od producentów zakupy
wane w oryginalnych beczkach od 60 tal. za beczkę (136 litr.)

Również wina starsze z rozmaitych lat w butelkach i gą- 
siorkach. Wina reńskie, mozelskie, franeuzkie, Bordeaux białe 
i czerwone. Różne marki szampańskiego. Wina hiszpańskie 
i norfu«alskie. oraz wszelkie wódki francuzkie, stare miny, araki 
i nalewki. (499)

Wielkiej oszczędności kapitału
— 9 dopełnia każdy, kapując do wypraw w miejsce kosztownych

sreber, dziś po uajpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte
sztućce stołowe ze słynnej fabryki Cltrist®- 
fle A Co. w Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw' ułożone w puzdraeh) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych'
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 14,40
12 widelcy „ 27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
Cały len komplet najniezbędniejszych w codzlen- 

nem gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.
Prócz wymienionych sztncfców, których uznana dobroć 

polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów, 

• mianowicie: cuklerulczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu I oliwy HÓInlczkl £
szklanek I kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze I kandelabry ozdobne lustra przybory lolle 
towe i t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w cenie Stare

Wszelkie reperacye I posrebrzania zużytych sztaeey wykonuję po możliwie tamć) cenie. Stare 
serhro przyjmuję w zamian po kursie dziennym , t niO-. JStaarłŁ, Poznań, Wilhelmowska ulica 21,

cyalny skład wyrobów z alfcnldy i sprzętów kościelnych.

(282)

Magazyn mebli,
Wielka Rycerska ul. 8.

Cenniki na życzenie gratis i Franko.

5R

M. Felerowicz,
ulica Wilhelmowska II obok hotelu francuzkiego,

odebrał i polecamaterye
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pale- 
toty itp. po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówie
nia wykonuje elegancko podług najnowszych wiedeńskich 
i paryzkich żurnali. (381)

Niemniój także zwraca uwagę Przewielebnemu Ducho
wieństwu na dobry i wygodny krój rewerend.

Chemiczna fabryka
sztucznych nawozów połączona z fabrykacyą smarowideł 
położona w blizkości Poznania nad koleją i rzeką jest 
z powodu śmierci właściciela do sprzedania.

Bliższe wiadomości w Bksp. Kuryera.i622)

Epilepsya.
Cierpiący na kurcze i nerwy 

doznają pewnego wyleczenia po 
dług jedynój tysiąckrotnie sku
tecznie zastosowanej metody.

Listownój rady udziela się za 
przesłaniem dokładnego opisu 
cierpienia. Listy z dołączeniem 
znaczka na odpowiedź adresować 
należy: „Iljgica Sanato
rium“ Hamburg I (551)

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie
trza w pokojach i w salach dla cho
rych wzmacnia nerwy a odd-iałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 ziotemi me
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swern poje- 
clyńczem urządzeniem i niepodlegające 
żadnym przepisom policyjnym, 
są w różnych wielkościach w zapasie

■ntt" fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz,

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyc.aj skujj 
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód zaprawiony ko
prem, sok na kaszel, przy
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Karmelki ccbulanc nad
zwyczaj skuteczne na 1 a- 
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

św. Marcin nr. 65. (H9)

Alcoholometry
podług najnowszych przepisów urzędu celnego

(<wewiclnts-Alcoholometer)
poleca

Z. Mazurkiewicz
POZNAŃ,

ni. Bismarka nr. 10.
Skład przyborów technicznych dla cukrowni 

i gorzelni oraz fabryka pasów do maszyn.

Pianina i fortepiany
z prostemi i krzyżowemi stru 
nami żel. konstr. najwyższa 
pełność tonu. Pięcioletnia 
gwaraucya. Odpłata na raty.
Używanych instrumentów
można również tanio nabyć.
Parowa fabryka fortepianów.

A. Schtttz & Co.
w Brzegu (Brieg.) (565

Wyprzedaż kapeluszy
po cenach zniżonych

w magazynie mód
Rozalii GrULtzmaim,

Poznań, Wodna ulica nr. 22. (656)
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania*. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Róże
wysokopienne i nizkie poleca

Gajewski,
Mjlipolt j. Poznaniem.

Piękny srebrny

sztuciec
jest tanio do nabycia. Bliż
szych wiad. udzieli Ekspcd. 
Kuryera sub 664.
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